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POZNAŃ, 17 czerwca

(Ostatnie doniesienia w sprawie egipskićj; atak parlamentarni/ 
margrabiego Salisburego przeciw ministrowi (Jrannltowi ; re~ 
welacye „figara“-, artykuł berliiuikièj ,,1‘ost'’ i dementi 
„Nordd. Ally Ztg.“ — List Pasterski Biskupów irlandzkich.)

Jeżeli ufać woiiia dzisiejszym doniesieniom, jakie 
odbieramy z Kairu i różnych stolic europejskich, to 
pomiędzy mocarstwami europejskiemi pnyszlo nareszcie 
do pewnego porozumienia w sprawie proponowanej kon­
ferencji, która ma ostatecznie uregulować kwegtyą 
egipską. Telegram londyński ajeacyi lluvus'a douosi, 
że wszystkie mocarstwa europejskie uznały kouferenoyą 
jako jedynie możliwy środek zażeguuuia niebezpieczeń­
stwa kryzis egipskićj, i w skutek tego zażądają od 
Porty, ażeby zgodzilu się niezwłocznie nu konferencją; 
gdyby Porta odmowną dać miała odpowiedź, wtedy kou- 
fereneya przyjdzie do skutku i bez zezwolenia Turcyi. 
Jak donoszą dzienniki paryskie z dnia wczorajszego, 
stawiły mocarstwa Turcyi termin dwudniowy, w którym 
ma się ostatecznie zdecydować. Mocarstwa, zaręcza 
telegram carogrodzki, poparły już oświadczenie francu­
sko ungieiskie, zapewniające Turcyą, źe na konferencyi 
roztrząsaną jedynie będzie kwesty» egipska. Porta tym­
czasem nie daje Odpowiedzi na przedstawienia ambasa­
dorów, licząc zapewnie na nadzwyczajne wypadki 
w Egipcie, które projekt konferencyjny gotowe odroczyć 
ad calendas graecas. Porta nie zdecydowała się też 
dotąd na wysłanie 18,000 wojska do Egiptu, o którego 
to wjgłinia domaga się Derwisz pasza z wicekrólem, 
W Egipcie tymczasem pozostaje, jak opiewa telegram 
z Aleksandryi, sytuacja niezmienioną. Europejczycy 
opuszczają niegościnną krainę i chronią się na pokład 
okrętów. W Kairze pozamykano kawiarnie, składy 
kupieckie i banki. Policya aresztowała w czwartek ja­
kiegoś Mamuda, który jako mameluk był w służbie 
u zmarłego khedywa Abbasa. Mamud rozszerzał nie­
pokojące wieści w celu zniewolenia obcokrajowców do 
ucieczki. W Kairze zamknięto także urząd telegra­
ficzny, a uczyniono to w zamiarze przerwania ko­
munikacji pomiędzy Europą a Egiptem. Z powodu 
wzrastających obaw o życie Europejczyków wysyłają mo­
carstwa europejskie coraz więećj okrętów transportowych do 
Egiptu. W tej chwili płyną do portu aleksandryjskiego dwa 
francuskie parowce transportowe, którezabiorą napokład wy­
chodźców francuskich. Tak oto przedstawiają nam obe­
cną sytuacyą w Egipcie dzisiejsze doniesienia.

Inaczój zapatrują się na stan rzeczy w Egipcie mi­
nistrowie angielscy. P. Dilke zapewniał w dniu wczo­
rajszym Izbę niższą, że wiadomości, jakie otrzymał 
z Kairu i Aleksandryi, brzmią zupełnie zadowalająco 
i że nie ma najmniejszój obawy, iżby powtórzyć się 
miały krwawe sceny. Na tómże posiedzeniu oświadczył 
Gladstone, że nie wiadomo mu, czy wojska tureckie od­
płynęły już do Egiptu. Dnia poprzedniego, to jest 
w czwartek wystąpili tory si w Izbie lordów do zaciętćj 
walki przeciw gabinetowi, ganiąc jego politykę egipską. 
Pojedynek ten parlamentarny odbył się pomiędzy Gran- 
villem a Salisburyni. Naczelnik torysów zażądał od 
ministra spraw zagranicznych dokładnego wyjaśnienia 
stanu rzeczy w Egipcie. Na to odpowiedział lord Gran 
ville, że według telegramu, jaki otrzymał w środę 
z Aleksandryi, w mieście tćm panuje zupełny spokój. 
Wojsko egipskie — mówił dalej minister, odbywa 
patrole dzień i noc i „zdaje się“ spełniać swoję 
powinność. Mimo to panuje pomiędzy Europejczy­
kami, którzy schronili się na pokład pancerników 
i angielskich parowców, wielki popłoch. Z tego po­
wodu wydano rozkaz do umieszczenia ich na okrętach 
handlowych. Do tego celu użyto czterech parowców. 
Konsul jeneralny Walet doniósł w drodze telegraficznćj, 
źe wojsko egipskie utrzymuje porządek. Na najgłó­
wniejszy punkt interpelacji Salisburego, ażeby gabinet 
dał wyjaśnienie, jakich wespół z iunemi rządami euro­
pejskiemi zamyśla chwycić się środków celem uregulo­
wania kwestyi egipskićj, nie chciał lord Granville odpo­
wiedzieć. Z tego powodu wystąpi! po raz drugi lord 
Salisbury, a wyraziwszy ubolewanie z takiego zachowa­
nia się rządu, tak mówił dalej: Pojąć tego nie mogę, 
jaka przyczyna zniewala rząd do zachowywania takiej 
rezerwy i dla czego nie chce reprezentacji krajowćj 
objaśnić pod względem ogólnćj polityki i wyluszczyć swego 
stósunku do gabinetu francuskiego, ztąd pytam się po raz 
wtóry, jakie rząd zarządził środki w celu zabezpieczenia 
życia i mienia poddanych angielskich. Mówca podnosi! 
następnie ciężkie skargi z powodu nieczynności rządu 
i floty, przypatrującej się spokojnie, jak motłoch egipski 
morduje Europejczyków po ulicach Aleksandryi. Lord 
Granville wyraził w odpowiedzi swej na te zarzuty ubo­
lewanie z powodu niesłusznego żądania, jakie stawia 
opozycya, i domaga się wyjaśnienia spraw kwestyi, na 
które rząd w żaden sposób odpowiedzieć nie może. 
Lord Salisbury — tak wywodził dalej minister — nie 
wskazał na żaden środek, jakiegoby pragnął chwycić się 
w celu uregulowania kwestyi egipskiej ; wyraził jedynie 
życzenie, ażeby Anglia zerwała z Erancyą a przytćm 
nie zawierała sojuszu i nie ufała reszcie mocarstw euro­
pejskich; lord Salisbury żąda nadto, ażeby flota angiel­
ska opuściła port aleksandryjski. Rząd zasięgnął infor- 
macyi u tych, co się znajdują na miejscu: a zapatry­
wania osób tych nie zgadzają się z zapatrywaniami Sa­
lisburego; admirał Seymour — tak zakończył lord 
Granville — otrzymał zupełną wolność działania, z któ­
rćj to wolności należyty zrobi użytek; rząd nie pozwoli 
się popchnąć przez opozycyą do kroków, które same 
przez się są szkodliwemi i staćby się mogły bardzo fa- 
talnemi dla Europejczyków.

Kwestyi egipskićj i ostatecznych celów, jakie sobie

stawili ci, którzy ją postawili na porządku dziennym 
wielkich spraw międzynarodowych, uie wyjaśnią nam 
nigdy żadni ministrowie, a najmnićj angielscy i fran­
cuscy, gdyż, jakeśmy to niejednokrotnie konstatowali, 
nie dzierżą oni w swćm ręku glównśi nici odgrywają­
cego się dramatu egipskiego, Ktoby jednak chciał 
nieoo głębićj zajrzeć po za kulisy dyplomatyczne, ten 
powinien szukać wyjaśnień u innych źródeł, choć i te 
bardzo są zwodnicze i zamiast informować, wprowadzają 
w labirynt domysłów i kombinacji. Przez owe źródła 
rozumiemy prasę półurzędową, która raz po raz zwykła 
zabierać glos po większćj części w tych razach, kiedy 
przez pewne dzienniki puszczona wiadomość znajduje 
posłuch i wiarę w święcie politycznym. I tak Nordd. 
Allgem. Ztg zamieszcza w dzisiejszym swym numerze 
i to na naozelnćm miejscu artykuł, dementujący 
rewolacye paryskiego Figara. Dziennik paryski 
oskarża księcia kanclerza o wywołanie kwestyi egip­
skićj i tak pisze: Kanclerz niemiecki przyrzekł i zo­
bowiązał się Turcyi przywrócić jćj panowanie w Egip­
cie; skoroby sułtan został panem tego kraju, prze­
niósłby swą stolicę z Carogrodu do Kairo, lub Ale­
ksandryi. Oswobodzony w ten sposób Carogr^d zajęłaby 
Austrya i oddala niektóre terytorya już to Grecyi.
już to kilku innym państewkom półwyspu bałkańskiego. 
Austrya. odwdzięczając się Niemcom, zwróciłaby im swe 
niemieckie prowinoye wraz z Tryestem. Anglia, chciwa 
zawsze nabytków terytoryalnych, okazuje gotowość do 
przyjęcia planu niemieckiego pod warunkiem, źe otrzyma 
na własność kanał suezki, jako drogę do Indyi. — Pół- 
urzędowy organ berliński wyszydza w drastyczny sposób 
rewelacye Figara, nazywa je bajką, która zabawnić 
może dzieci, ale którćj żaden rozsądny polityk nie 
uwierzy. Wynicowawszy i obrzuciwszy sporą dozą prze­
różnych przezwisk dziennik paryski, tak kończy Nordd. 
Allg. Ztg.’. „Niemcy w swój miłości pokoju mają 
zaprawdę co innego do roboty, jak bawić się w tak 
fantastyczne plany.“ Organ kanclerski występuje za­
razem przeciw berlińskićj Post, która w tych dniach 
alarmujący także wysłała w świat artykuł. Dziennik 
berliński — pisze Nordd. Allg. Ztg. — zamieścił arty­
kuł wstępny o Egipcie i jego przyszłości, przypomina­
jący bardzo słynny swego czasu artykuł: „Krieg in 
Sicbt“ i wywołane przezeń nieporozumienia. Zdaje się 
być rzeczą potrzebną zwrócić nwagę, źe te wywody 
Post nie są czerpane z sfer urzędowych“. Nikt nie 
zechce zapewnie rozstrzygać, o ile są autentyeznemi re­
welacye Figara i wywody berlińskićj Po?/, i o ile zasłu­
guje na wiarę dementi organu kanclerskiego. To tylko 
dziś powszechnie jest wiadomem, źe w r. 1875 wojna 
Prus przeciw Francyi była bliższą, niż następnie przy­
znawano, źe zamiary te sparaliżowała Rosya i Anglia, 
za co Rosya później drogo zapłaciła. Dodać też należy, 
źe w najwyższych sferach berlińskich jeszcze przed 
krwawemi zajściami w Aleksandryi patrzano bardzo po­
ważnie na sprawę egipską. W jednćj z korespondencyi, 
przesyłanycb’często z Berlina do Wiednia, taki znajdujemy 
ustęp: „Mamy tu sprawę egipską. Mocarstwa zacho­
dnie pod pozorem ochrony niezależności Egiptu chciałyby 
go zagrabić, ale czuwamy. Do tćj pory wygląda to na 
komedyą, byle tylko nie zamieniła się w tragedyą.“

Liczne zbrodnie, jakie spełniono w ostatnim czasie 
w Irlandyi, zniewoliły znów episkopat irlandzki do ode­
zwania się do kraju i do tych, co uporem i zatwar­
działością popychają zrozpaczony lud do chwytania za 
broń morderczą. Dostojnicy Kościoła katolickiego wlr- 
landyi zebrali się w tych dniach na konferencyą i wy­
dali do narodu irlandzkiego list pasterski, który teraz 
ogłaszają gazety angielskie. List pasterski, podpisany 
przez 26 Arcybiskupów i Biskupów, potępia w bardzo 
ostrych wyrazach zbrodnie agraryjne i tych, co nie 
chcą płacić czynszów dzierżawnych, w ogóle opór prze­
ciw ustawom krajowym. Biskupi uznają uczciwe cele 
ligi ziemskiej, ale nie pochwalają środków, któremi po­
sługują się spiskowcy do dopięcia swych celów. Czyny 
haniebne, jakie spełnione zostały w ostatnim czasie, 
wołają — piszą Biskupi — o pomstę do Nieba i po­
garszają tylko socyalne położenie kraju. W dalszym 
ciągu listu pasterskiego zwracają się Biskupi do właści­
cieli ziemskich i wyrzucają im niesumienne ich obcho­
dzenie się z farmerami i tę straszliwą niedolę, w jaką 
popadają uczciwie pracujący dzierżawcy, których całą 
winą jest to, źe z powodu nieurodzaju i złego sprzętu 
dotrzymać nie mogą swych zobowiązań. — Oby głos 
ten napomnienia nie przebrzmią!, jak tyle innych, bez 
skutku i wysłuchany został przez obiedwie strony. Ir­
landzkiej kwestyi rólnój nie zdołają uregulować żadne 
ustawy parlamentarne, uregulować ją jedynie może 
chrześciańska zasada zobopólnej miłości i sprawiedliwo­
ści, i pod tym względem list pasterski Biskupów ir­
landzkich ma wielkie znaczenie polityczne.

* 0 uczuciach Ojca św. względem Polaków piszą 
z Rzymu do Wiadomości Kościelnych, co następuje:

O. Piotr Semeneńko, jenerał 00. Zmartwychwstańców, 
wkrótce wyjeżdża na objazd Galicji i Bułgaryi i dla tego 
przed kilku dniami był u Ojca św. na specyalnóm posłu­
chaniu. Na znak szczególnój łaski wziął Ojciec św. 0. je­
nerała do ogrodu Da przechadzkę i wśród rozmowy szcze­
gółowo wypytywał się o stosunki w Galicyi. Za wsparcie, 
jakiego doznaje internat ruski 00. Zmartwychwstańców we 
Lwowie ze strony cesarza Franciszka Józefa, upoważnił 
Papież 0. Semeneńkę, by w Jego imieniu Jego Cecarskiój 
Mości złożył podziękowanie, a gdy dowiedział się o obja­
wach czci, przywiązania i miłości, które Polacy składali 
Nuncyuszowi w Galicyi, oświadczył radość swoję z tego 
powodu. To tćż, gdy kilka dni późnićj dwaj polscy ka­

płani byli na audyencyi, Ojciec św. powiedział im, iż ko­
cha Polaków tak, jak gdyby sam był I’o- 
1 a k i o :n.

Glosowanie Polaków.
P, -zaa obrad nad projektem ustawy monopolowćj 

przemówi’, jak wiadomo, poseł Magdziński, i oświad­
czywszy się dość stanowczo za monopolem, wykazał, że 
Koło polskie mimo s y m p a t y i dla monopolu, wstrzyma 
się od glosowania, ponieważ raz nie ma rękojmii, źe 
przewyżku dochodów obrócona będzie ua zmniejszenie 
ciężarów bezpośrednich, powtóre dla tego, że obecny 
rząd jest tak nieprzyjazny Polakom, iż pruski minister 
wyznań nawet materyalne podnoszenie się Polaków 
i wzrost ich dobrobytu za wprost szkodliwy uważa.

Polacy obecni w parlamencie wstrzymali się tćż 
jednomyślnie od glosowania w sprawie monopolu. My 
z naszej strony bylibyśmy woleli, aby Kolo było gloso­
wało przeciw monopolowi — nie będziemy jednakże 
z większością Kola polemizowali, bo nie stało się żadne 
nieszczęście przez to, źe Koło polskie od glosowania 
się powstrzymało.

Przy rezolucji komisji, oświadczającćj się przeciw 
podwyższeniu podatku od tytóniu — postanowiło Kolo 
glosować przeciw rezolucji, t. j. oświadczyć się za 
podwyższeniem podatku od tytóniu — tutaj już z pewną 
niekonsekwencją. Jeżeli bowiem Kolo wstrzymało się 
od głosowania przy monopolu nie chcąc rządowi dać 
do dyspozycji funduszów, mających spłynąć z monopolu 
— pocóź oświadczać się za daniem rządowi dochodów, 
płynących z podwyższenia podatku od tytóniu?

Nie dość na tćm. glosy polskie podzieliły się przy 
głosowaniu nad rezolucyą. Kolo postanowiło głosować 
tak przeciw rezolucji komisyjnćj, jak przeciw wnioskowi 
Bennigsena. Ponieważ jednak marszałek Lewetzow 
mówił głosem tak cichym, że wśród wrzawy trudno go 
było zrozumieć, przeto jedna część posłów polskich nie 
dosłyszawszy dobrze, w jakićj formie kwestya była sta­
wiona, głosowała przeciw negatywnie postawionćj 
kwestyi nad wnioskiem Bennigsena.

Dla wytłomaczenia ićj pomyłki złożył na wczoraj- 
szćm posiedzeniu parlamentu przed rozpoczęciem obrad

poseł Michał Sczaniecki 
następujące oświadczenie w imieniu Koła polskiego:

Otrzymałem polecenie oświadczyć w imieniu 
mych ziomków, źe trzymając się parlamentar­
nych tradycyi naszych, chcieliśtny i wczoraj 
przy imiennćm głosowaniu oddać głosy nasze 
solidarnie, i że tylko wskutek niezrozumienia 
z odległych ław naszych, w jakićj formie kwe­
stya postawioną została, głosowaliśmy częścią 
twierdząco a częścią negatywnie. Zgodnie 
z oświadczeniem naszego mówcy posła Magdziń- 
skiego postanowiliśmy głosować tak przeciw 
rezolucji, poleconćj przez komisyą, jako tćż 
przeciw brzmieniu wniosku stawionego przez 
posła Bennigsena.

Klęska rządu.
Chociaż w dniu przedwczorajszym przyjęto wreszcie 

w parlamencie niemieckim po długich rozprawach po­
średniczący wniosek Bennigsena, to jednak 
klęska, jaką rząd poniósł w tych cztero - dniowych 
rozprawach, jest daleko większa, niż się pozornie zda­
wać może.

W mowie, którą p. Bötticher przed 2 miesiącami 
parlament zagaił, wypowiedział zdanie, iż tylko co do 
formy, w jakiej podatek od tytoniu ma być podwyż­
szony, zachodzą pewne różnice w opinii publicznćj w ce­
sarstwie, — i że tylko co do tćj formy rząd poprosi 
parlament o decyzyą. A więc rząd uważał za fakt 
niezawodny, za p e w n i k, że parlament przyjmie albo 
jednę, albo drugą formę wyższego opodatkowania tyto- 
niuralbo monopol, albo jeszcze silniejsze ściśnienie 
śruby podatku na tytoń z r. 1879.

Nastąpił srogi zawód. Większością sześć siódmych 
odrzucił parlament projekt monopolu — a rezolucyą 
komisji, oświadczająca się przeciw dalszemu opodatko­
waniu tytoniu, została prawie jednomyślnie przyjętą. 
Chociaż bowiem za zmodyfikowanym przez Bennigsena 
wnioskiem komisyi oświadczyło się tylko 155 głosów 
(contra 150), to pamiętać należy o tćm, że centrum 
i konserwatyści głosowali tylko dla tego przeciw temu 
wnioskowi, aby módz przyjąć wniosek Windthorsta. Wnio­
ski te zmierzały do tego samego celu, a wniosek Windthorsta 
różnił się tylko formalnie od wniosku Bennigsena, obaj 
wnioskodawcy byli za pierwszą częścią rezolucji, to jest 
przeciw dalszemu podwyższeniu podatku od tytoniu. 
Nadto postępowcy, secesyoniści i pewna część narodo- 
wo-liberalnych głosowała przeciw wnioskowi Bennigsena 
tylko dla tego, że są nie tylko przeciwnikami pod­
wyższenia podatku od tytoniu, ale nie chcą wcale za­
prowadzenia nowych pośrednich podatków. Nie tylko 
przeto owe 155 głosów — ale całe centrum, postęp, 
liberalizm i secesya — wszyscy byli jednomyślnie prze­
ciwnikami dalszego opodatkowania tytoniu. Jakie jest 
zdanie konserwatystów, to widzimy z wniosku Minni- 
gerodego, który mówi o podwyższeniu podatku giełdo­
wego i podatku od spirytusu jako środka spożywczego, 
— ale o podwyższeniu podatku od tytoniu ani słów­
kiem nie wspomina.

Nie tylko przeto centrum i lewica — ale i prawi­

ca zawiodła nadzieje rządowćj alternatywy i z naj­
większą słusznością powiedzieć można, źe parlament 
odrzucił ogromną większością, zbliżającą się prawie do 
jednomyślności, nie tylko pierwszą „formę“ t. j. mo­
nopol, ale także i drugą t j. podwyższenie podatku od 
tytóniu — czyli, ze kląska, rządu jest ogromna.

W najnowszym numerze Nordd. Allgem. Ztg., jaki 
nas doszedł dziś rano, czytamy artykuł, źe rząd otrzy­
mawszy teraz poświadczenie (Quittung) parlamentu, iz mo­
nopol nie jest odpowiednim środkiem do podwyższenia 
dochodów Rzeszy — musi teraz sięgnąć do drugiój 
formy, przyczćm zapewne ma na myśli podwyższenie
podatku od tytóniu. .

Organ „dobrowolnie rządowy“ zapomina tutaj, że z 
liczby owych dalszych środków podwyższenie po­
datku od tytóniu stanowczo w dniu przedwczoraj­
szym skreślone zostało.

W tymże samym numerze czytamy apel do przy­
szłego sejmu pruskiego, a raczćj do wyborców, przypo­
minający, iż wyborcy powinni rozstrzygnąć, czy system 
tak uciążliwych podatków bezpośrednich ma. hyc nadal 
zatrzymany, czy tćż zastąpiony podatkami innego ro­
dzaju. Dostaje się przytćm nauczka liberałom i Ben- 
nigsenowi jako zdecydowanym przeciwnikom tćj.zamiany 
i reformy — a w końcu dodana jest groźba, że. z ro­
kiem przyszłym ustaną owe 3—4 miesięczne ulgi w po­
datkach klasycznym i dochodowym, gdyż ulgi temusiał- 
by chyba rząd pokrywać pożyczkami!

Aby zapobiedz powtórzeniu się takićj klęski, jaką 
kanclerz poniósł w dniu przedwczorajszym, odzywa się 
Nordd. Allg. Ztg. w końcu wspomnianego artykułu :

„Wszystkie sfery pruskie, którym na tćm zależy, 
aby przez niedalekie wybory do sejmu pruskiego po­
przeć reformę — a zmniejszyć nacisk egzekucyi po­
datkowych, i wspierać gminy i powiaty — będą sobie 
musiały powiedzieć, że po posłach n a r o d o w o -1 i b e- 
ralnych niczego spodziewać się nie można, ponieważ 
i najumiarkowańszy pomiędzy nimi p. Bennigsen 
odmawia w tym kierunku wszelkićj ulgi, zaprzecza, ja­
koby istniała potrzeba i wszelką reformę odkłada ad 
Calendas graecas.“

Powrócimy jeszcze do tego przedmiotu, z powodu 
ważnej roli, jaką sprawa ta przy wyborach do sejmu 
pruskiego odegra.

Dla wielbicieli Garibaldego.
Ponieważ i u nas są bezwzględni wielbiciele Gari­

baldego, stawający się echem pochwał, jakieml zagra­
niczny liberalizm obsypuje bohatera z pod Mentany, 
przeto niech nam wolno będzie wykazać kilku cytatami, 
jaki jest główny motyw tego uwielbienia, którćm rady­
kalizm tak hojnie szafuje dla Garibaldego..

Tym motywem nie jest nic innego, jak nienawiść 
do Kościoła i Papieztwa, nienawiść uosobiona 
wstarcuzKaprery.

Posłuchajmy, co pisze Kiforma w numerze z nie­
dzieli :

„Najwspanialszym pomnikiem, jaki Rzym wznieść może 
Garibaldemu, będzie walka wszystkich patry- 
otów z tym księdzem, z którym on walczył 
jako z nieprzyjacielem ojczyzny i ludzkości.“

Dziennik Capitale pisze :
„Grób Garibaldego będzie we Włoszech podnietą 

tćj myśli, która była myślą przewodnią w życiu tego 
wielkiego człowieka aż do ostatniego tchnienia:

Wojna z Watykanem.“
Do prewodyrów włoskiego radykalizmu przyłącza 

się wysłaniec radykalizmu francuskiego, wspomniany już 
wczoraj, Leon Taxil, osławiony oszczerca Piusa IX, 
którego lżył w najhaniebniejszy sposób w swych po­
wieściach. Oszczerca ten, pragnąc skorzystać z bytno­
ści swój w Rzymie, dzisiaj „stolicy rewolucyi,“ 
wyzionął całą sekciarską i dziką nienawiść swoję ku 
Papieztwu. Wobec grona studentów wystąpił z mo­
wą pochwalną na cześć Garibaldego, z którćj Dziennik 
Pozn. mógłby wiele skorzystać i wiele znaleźć mate- 
ryału do klasycznych porównań. Taxil powiedział, źe 
Scypiony, cezary i Aleksandry wyglądają wobec Gari­
baldego jak Pigmejczycy, źe „jeżeli jest Bóg,“ to w Ga- 
ribaldym trzeba widzieć wysłannika jego i pierwowzór 
wszelkićj Boskiej wielkości i wspaniałości. Ale nie o to 
porównanie i bluźnierstwa nam chodzi w tćj chwili. 
Ponieważ każdy bezwzględny wielbiciel Gari­
baldego musi być wrogiem Papieztwa, przeto tćż 
Taxil rzucił się na pamięć Piusa IX i wyznaczył mu 
„p i e r w s z e miejsce w historyi zbrodni ludzkiej“ i do­
dał, że „to usprawiedliwia nienawiść Garibaldego 
do księży.“

A teraz posłuchajmy :
„Włochy opłakują dziś bohatera, którego straciły, 

lecz jutro, rozrywając żałobne szaty, powinny napaść 
na Watykan, zburzyć go, wyrzucić (vomir) 
zeń Papieża i jego czarnych satelitów. Zbiegi 
te nie znajdą nigdzie schronienia. Pod tym względem 
odpowiadam za Erancyą i oznajmiam, że ona nigdy nie 
przyjmie tych wyrzutków (vomissements) włoskich. Tak 
postępując, młodzież włoska dopełni obowiązku i będzie 
wykonawczynią testamentu Garibaldego, którego czci 
nad wszystko.“

Tego chcą radykaliści i bezwzględni wielbiciele Ga­
ribaldiego.

Pocóź tedy stawiać nam ich za wzór, pocóż cią­
gnąć Polskę i Polaków do tćj kałuży wściekłej nienawi­
ści., z którą my nic wspólnego mieć nie chcemy, którą 

' najstanowczćj potępiamy?



My Polacy - choćby rzeczywiście „cały świat“ 
pisał hymny pochwalne na Garibaldego. powinniśmy 
mieć tyle odwagi cywilnej, aby wyznać, że się z wro­
gami Kościoła nie paramy.

Garibaldi był wrogiem wiary reprezentowanój przez 
Kościół, do którego my należymy, a więc byl i wro­
giem naszym. Kto jeszcze tego nie zrozumiał, o tego 
bystrości chyba zwątpić trzeba.

• Alzaci w parlamencie.
Wiadomo, że z rokiem bieżącym zastósowano do 

Alzatów ustawę o języku urzędowym i uiepozwolono im 
w wydziale krajowym używać innego języka okrom nie­
mieckiego. Jest to dla Alzatów rozporządzenie bardzo 
twarde i uciążliwe, ponieważ, jak u nas bardzo wielu 
ludzi tylko po polsku, tak u nich tylko po fran­
cusku rozmówić się i zdanie swoje wypowiedzieć jest 
zdolnych.

Owóż Alzaci postanowili złemu zaradzić i stawili 
w parlamencie następujący wniosek:

„§ 2 ustawy z dnia 23 maja 1881, dotyczący 
publicznego charakteru posiedzeń i języka urzędowego 
wydziału krajowego dla Alzacyi, zmienia się jak na­
stępuje :

Członkom wydziału krajowogo, nie umieją­
cym po niemiecku, wolno jest odczytywać zre­
dagowane piśmieunie mowy, spisane w języku 
niemieckim. Wyjątkowo wolno prezydentowi 
pozwolić, aby tacy członkowie, którzy noto­
rycznie wcale nie znają języka niemieckiego, 
używali języka francuskiego.“

Poseł ks. Winterer uzasadniał wniosek swój, wska­
zując na znaczną liczbę takich członków wydziału kra­
jowego, którzy notorycznie nie zdolni są mówić po nie­
miecku, i którzy nie mogą wcale wyrazić swego zda­
nia — z wielką szkodą interesów, których wydział kra­
jowy właśnie bronić i reprezentować powinien. W dal­
szym toku mowy skarżył się mówca w ogóle na suro­
wość przepisów, na mocy których prawie we wszystkich 
sprawach publicznych wyłącznie i jedynie tylko język 
niemiecki jest używany. Ten przymus — mówił ks. 
Winterer — nie popiera niemczyzny wcale, czego do­
wodem jest ta okoliczność, że stosunek językowy po 
aneksyi wcale się nie zmienił: „Rząd pozwala przecież 
na to, aby ogłoszenia urzędowe publikowane były w obu 
językach; a jeżeli to nie szkodzi „narodowćj“ świado­
mości“, toć też szkodzićby nie mogło, gdyby członkom 
wydziału krajowego, nie umiejącym dostatecznie po nie­
miecku, wolno było mowy swe odczytywać lub mówić 
po francusku. Mówca wyraził w końcu nadzieję, że 
wniosek Alzatów będzie przyjęty.

Sekretarz stanu, minister Boetticher oświad­
czył, że rządy związkowe nie wypowiedziały jeszcze w 
tej sprawie swego zdania, i że to uczynią dopiero po 
wydaniu opinii parlamentu. Prosi jednakże p. minister, 
aby parlament nie przyjmował wniosku Alzatów, obala­
jącego ustawę, która jeszcze wcale w życie nie weszła, 
jak się to ma rzecz z alzacką ustawą o języku urzędo­
wym. Rząd alzacko-lotaryngski oświadczył się przeciw 
wolności językowej.

Baron Schenk v. Stauffenberg przemawiał 
za wnioskiem Alzatów, nazywając istniejące rozporządze­
nia wielkiem, wdzieraniem się w prawa sa- 
mopostanawienia t. j. w prawa,* jakie każda wy­
kształcona ludność ma co do decyzyi o używaniu języ­
ka. W Alzacyi — mówił p. Stauffenberg, znaj­
dują się wielkie obszary, w których osoby, mówiące po 
niemiecku, tylko sporadycznie są rozrzucone.

Poseł Windthorst przemawiał również za przy­
jęciem wniosku Alzatów i oświadcza, że „żaden z środ­
ków nie mógł tak bardzo zniechęcić Alzatów i utrudnić 
pojednania ich z obecnym stanem rzeczy, jak ustawa o 
przymusie językowym.“ Jest to rzecz wprost przeci­
wna naturze zmuszać starego człowieka do używa­
nia języka, którego wcale nie zna, lub w którym tylko 
z trudnością zdanie swoje wypowiedzieć może.'

Poseł Sonnemann przemawia gorąco za wnio­
skiem i zwraca uwagę na to, że rozporządzenia rzą­
dowe muszą wpływać niekorzystnie na wolność 
wyboru.

Poseł Petersen przyznaje, że istniejące w Al­
zacyi rozporządzenia rządowe dla wielu są trudne i ucią­
żliwe, atoli trudności te me mogą parlamentu zniewolić 
do wytworzenia innych, daleko większych. Gdy parla­
ment zgodzi się na żądanie Alzatów, to w wydziale kra­
jowym każdy będzie chciał mówić po francusku, twier­
dząc, że po niemiecku nie umie. W Alzacyi jest dosta- 
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W jednej z najpiękniejszych powieści DickensA: 
Bleak House, osią całego wątku opowiadania jest 
wieloletni proces, od którego zależą losy mnóstwa osób 
przemykających się pod okiem i uwagą czytelnika. — 
Wśród nich nieco zatarte, lecz bardzo zajmujące miejsce 
stanowi pewna stara panna, która życie swe związała 
z rozstrzygnięciem owej sądowej sprawy. Stara a inte­
resująca jednak panna, zakrawa pono na contra- 
dictioinadjecto; nie ulega wszakże wątpliwości, 
że mistrz powieści dokazał tej sztuki i zaczarował nam 
postać zwiędłą tej biednej, nie młodej Miss, która dni 
swoje trawi w płonnem oczekiwaniu, na kołataniu do 
bram trybunalskich, na wertowaniu zakurzonych doku­
mentów. Jedynem jej towarzystwem i rozrywką, to 
ptaszki, wypełniające rozkoszną wrzawą jej samotną, opo­
dal sądowego gmachu izdebkę. Więzi ich pełno w prze­
różnych klatkach i klateczkaeh, a każdego oznacza in- 
nćm, znaczącem mianem. Ten zwie się Młodością, tam­
ten Nadzieją, tu gnieżdżą się Dostatki, tam znów Ma­
rzenia i Złudzenia. Aż nareszcie wiekowy proces do­
chodzi końca, mnożąc zawody i rozczarowania, a wśród 
ofiar tych ostatnich, znajduje się i owa nieszczęśliwa, 
która zmarnowała życie w próżuem oczekiwaniu. Sła­
bnącą ręką otwiera więzienia swych faworytów, i oto 
przez okno pierzchają z samotnej izdebki Urojenia, Mło­
dość, Szczęście, Nadzieja itp. Już nie czas ich odwo­
ływać, furknęły daleko, uikt ich nie cofnie, nie wróci, 
odlot to stanowczy jak wszystko, co w życiu niepowro- 
tnie mija.

Wdzięczny i rzewny pomysł wielkiego powieściopi- 
sarza nasunął się nam mimowoli z powodu ostatniego 
odcinka o ptaszkach. Za prędko puściliśmy je w świat 
szeroki, i zaledwie odleciały daleko, zapragnęliśmy je 
cofnąć i odwołać, aby uzupełnić naszkicowany ledwie

| teczna liczba osób znających język niemiecki i posiada­
jących zaufanie ludności — nawet choćbyśmy nie liczyli 
wcale urzędników nadesłanych z Niemiec.

(Sykanie z jednej, oklaski z drugiej strony). 
Najzacięciój i iście po krzyżacku wystąpił jednak

w tej sprawie poseł Minnigerode:
„Francja umiała żelazną przemocą i gwałtem wy­

pędzać Alzatom z głowy język niemiecki i porobić ich 
Francuzami — bo dawnićj powszechnie mówiono po 
niemiecku, Dziś na to tylko jeden mamy sposób

Feste Haud 
Im Elsiisserland 
Das ist das beste Band.

(Silna dłoń w Alzacyi — to najlepszy środek.) 
Mimo tego nienawistnego wystąpienia przyjęto

wniosek w drugiem czytaniu nieznaczną większością. 
Przeprowadzili go Polacy, centrum, Alzaci i postę­
powcy.

Szkoda wielka, że 2 Polaków nikt nie miał sposo­
bności przemówienia przy tój okazyi i nie poruszył 
naszych stósuuków, w których ludność. polska tyle 
cierpieć musi pod naciskiem germanizacyi. Jeżeli tru­
dno jest staremu człowiekowi w Alzacyi mówić po 
niemiecku, to tóm trudniój polskiemu 6 letniemu dzie­
cku uczyć się w niemieckim zyku w szkole, gdy ani 
słówka po niemiecku nie rozumie!

Sprawa języka urzędowego w dzielnicach polskie, h 
nie należy przed forum parlamentu; nie prawilibyśmy 
tóż takiój „łaski,“ aby od woli marszałka sej­
mu p r o w in c y o u a 1 n e go, nie umiejącego 
po polsku, zależało udzielać pozwolenie mówie­
nia po polsku lub nie, — ale jak bądź ża­
łujemy, że Polakom me było danóin wykazać, jakie pod 
tym względem są stósunki w dzielnicach polskich, jak 
bardzo u nas w tym kierunku „das Selbstbestimmuugs- 
recht“ zostało pokrzywdzone.

Książę Bismarck a Austrya.
Wiedeń, 15 czerwca.

('"O Albo nerwy księcia Bismarcka są bardzo roz­
strojone, albo też jego przebiegłość dyplomatyczna nader 
umiejętnie posługuje się pozornóm rozdrażnieniem, aby 
wygłaszać rzeczy, których przy chłodnćj rozwadze nie 
śmiałby tak łatwo wypowiadać mąż stanu ostrożny. 
W poniedziałek książę Bismarck zapowiada przywrócenie 
związku niemieckiego z r. 1848, tj. medyacyą Austryi, 
w środę wymierza gwałtowny pocisk przeciwko liberal­
nemu stronnictwu, czyli opozycyi w Radzie państwa. 
Jeżeli kanclerz niemiecki musiał przewidzieć, że ponie­
działkowa mowa jego nabawi rząd austryacki kłopotów 
i wywoła protesty ze strony autonomistów, to też nie 
mógł na chwilę wątpić, że druga mowa jego oburzy 
niemieckich ptzyjaciół jego austryackich. Prawda, że 
tćź mógł spodziewać się, że pierwszą mową pozyska 
sobie drugich, a drugą pogłaszcze pierwszych. Prasa 
tutejsza wobec poniedziałkowej mowy księcia Bismarcka 
zajęła ciekawe stanowisko. Organa opozycyi centrali- 
stycznój, których tendencye prusofilskie nie ulegają wąt­
pliwości, ale które z taktycznych względów wyrzekają 
się wszelkiego związku z zbyt szczerym p. Schönererem, 
zapisały tę mowę jakoby coś zwykłego, dając tym spo­
sobem do zrozumienia, że się calkiśm zgadzają na zła 
nie się Austryi z Niemcami. W kłopotliwem położeniu 
znalazły się organa pól urzędowe. Wystąpić otwar­
cie przeciwko księciu Bismarckowi jakoś nie wypadaió. 
Organa te, przedewszystkióm Fremdenblatt, udawają 
więc, że kanclerz niemiecki mówił tylko o dyplomaty­
cznym sojuszu Austryi z Niemcami i pod tym wzglę­
dem zupełnie się zgadzają na jego zdanie. Jednakże 
Fremdenblatt przypomina przy tej sposobności, że zwią­
zek niemiecki już w r. 1848 okazał się jako instytucya 
nieżywotna, z czego łatwo wysnuć wniosek, że rząd 
austryacko-wiedeński ani myśli o przywróceniu tej nie­
żywotnej instytucyi. Może nieco w;yraźniejszy pro 
test organów pólurzędowych byłby na czasie. Albowiem 
pobyt arcyksięcia R u d o 1 i a w Berlinie, gdzie miał 
podobno calogodzinną rozmowę z ks. Bismarckiem, tu­
dzież niedawny pobyt tamtejszy min stra handlu barona 
Pino, mógłby obudzić podejrzenie, że ks. Bismarck 
nie mówił całkiem na wiatr, gdy zapowiadał wskrze­
szenie prawnopolitycznego związku Austryi z Niem­
cami.

Naturalnie druga mowa ks. Bismarcka ze strony 
dzienników liberalnych, mianowicie N. Fr. Fresse i 
Deutsche Ztg. doznaje dość namiętnej odprawy. Istotnie 
podobna interweneya ks. Bismarcka w walki stronnicze

obraz mnóstwem świetnych farb i wiadomości, których 
dostarcza nam ostatnia znaczniejsza publikacya z dzie­
dziny wydawnictw francuskich, dalszy ciąg wspaniałych 
studyów zmarłego w sile wieku Pawła de Saint Victor 
p. t. Les deux masques. Książka ta zaznajamia 
nas z podwójnym wyrazem maski ludzkiej, szydzącym 
śmiechem Talii, ponurem wejrzeniem Melpomeny, cofa 
nas do kolebki sztuki dramatycznej, wyniaóczonój w Bac- 
chanaiiach starożytności, aby has doprowadzić do Szeks­
pira i Beaumarchais’go.

Najpiękniejsze dwa pierwsze tomy, wyłącznie niemal 
greckiemu poświęcone dramatowi. Jakakolwiek jest filo­
logiczna doniosłość dzieła, trudno mu zaprzeczyć głębo­
kiej znajomości helleńskiego ducha, jasnego zrozumienia 
myśli, postaci, a nawet sfinksów i zagadek greckiego 
teatru, ztąd owa książka rozszerza nam poglądy na świat 
dawny, otwiera w nim perspektywy nowe, cienie rozświe- 
ca wymową, pełną zapału i nawet niepowołanych wta­
jemnicza w cuda tej poezyi, którą samoż powietrze drgać 
w Atenach musiało. Wśród mnóstwa trafnych uwag i 
spostrzeżeń, francuski autor najpiękniejsze karty poświę­
cił lotnym powietrza mieszkańcom, z powodu analizy 
dwóch mistrzów greckiego słowa, dwóch skrajnych przed­
stawicieli „dwóch masęk,“ plączącej i uśmiechniętej, 
Euryjiidesa i Arystofana.

Drugi arcydziełem swém pasowany jest na poetę pta­
ków ; u pierwszego autor wskazuje jako górującą, cha­
rakterystyczną niby cechę, owo ustawiczne pragnienie i 
życzenie skrzydeł, aby ulecieć w przestrzeń, wznieść się 
na wyżyny ; życzenie to stałym jękiem powtarza się 
i powraca na ustach dziewie i matek, niewolnic i ofiar 
Eurypidesowego dramatu. Towarzyszki Ifigenii, wygnanki 
na Taurydy brzegach, pierwsze zawodzą tę harmonijną 
skargę, porównując się także do smutnego ptaka, ale 
niestety ! ptaka bez skrzydeł. Zazdroszczą zimorodkom 
swobody i wolności, same do obcej przykute ziemi. Tę­
sknota za skrzydłami stanów. jedno z najwyraźniejszych 
marzeń człowieka, widzi on w nich godło i zadatek 
szczęścia nadprzyrodzonego. Ubiera w nie Aniołów,

Austryi sprzeciwia się wszelkim zasadom niepodległości I 
państw, i staje się tern niebezpieczniejsza, że jakoś 
w parlamencie berlińskim wchodzi w zwyczaj. Tam 
niedawno minister Puttkamer ubolewał nad wpływem 
żywiołu polskiego w Austryi, teraz książę kanclerz wy 
kłada, dla czego stronnictwo liberalne w Austryi stało 
się niezdolnóm do rządów. Wykład ten zresztą fałszywy, 
bo p. Herbst i towarzysze nie dla tego upadli, ponieważ 
przyznawali się do zasad konstytucyjnych, lecz dlatego, 
ponieważ ciągle od tych zasad odstępowali, albo chcieli 
je zastósowywać jedynie do Niemców austryackich, nie 
zaś do wszystkich narodów. Powtarzamy, podobne par 
lamentarne mieszanie się do walk stronniczych ościen­
nego państwa jest niezwykłóm, organa zaś tutejszój 
opozycyi natychmiast wyzyskały tę okoliczność, dowo­
dząc, że ks. Bismarck tak mówić mógł tylko dla tego, 
ponieważ sprawy austryaekie uważa jako sprawy 
wewnętrzne państwa niemieckiego. A zatórn 
książę Bismarck staje się kanclerzem niemiecko-austrya- 
ckim!

„Nawrócenie“
Hniliczek i Zbaraża.

(Dokończenie.)
Ta obrona pozostajo jednak w sprzeczności z powyźsze- 

ini zeznaniami Oleksy Załuskiego, któro nadto znajdują po­
twierdzenie w faktach następujących:

Dnia 25, a względnie 26 grudnia 1881 doszły gre- 
cko kat. kensystorz metropolitalny w Lwowie, prawosławny 
biskupi w Ozerniowcach i c. k. starostwo w Zbarażu do- 
klaraeye, według których 150 podpisanych członków gr. 
kat. parafii w Hniliczkach małych zapowiedziało swoje 
przojście na prawosławie.

Wypadek ton, do którego przygotowania działy się 
dotychczas zupołuie w ukryciu, zaszedł całkiem niespo­
dzianie, a że poznano się na jego doniosłości polityczuej, 
poczyniono natychmiast dochodzenia ze strony władz poli­
tycznych, mianowicie, aby stwierdzić, czy akt ton jost wy­
pływem przekonania religijnego osób podpisanych na nim, 
czy tóż tylko wynikiem tajnćj, karygodnej agitacyi po- 
lityezuój.

Już ta okoliczność, że w toku tych dochodzeń dnia 
11 stycznia r. 1882 wszyscy podpisani na owych deklara- 
cyach cofnęli się od zamiaru apostazyi, dowodzi, żo akt ten 
nie miał żadnych religijnych motywów. Już dochodzenia, 
że budziły podejrzenie, źo całe zdarzenie ułożył i przepro­
wadził tylko Jan Szpunder przy współudziale Oleksy Za­
łuskiego i pomocy Hrycia Hłuszki, Marka Malinowskiego 
Tymka Baszewskiego i Wasila Zazuli, w celu służenia 
pewnym zamysłom. Jakkolwiek wszyscy wymienieni za­
przeczali zrazu w toku śledztwa sądowego, iżby ulegli byli 
wpływowi osób trzecich, i usiłowali przedstawić całe zda­
rzenie jako wynik miejscowych stosunków i nieporozumień, 
pokazało się jednak nakoniec z zeznań Jana Szpuudra i 
Ołeksy Załuskiego, potwierdzonych zoznaniami licznych 
świadków, że właściwie ks. Naumowicz, wyzyskując wspo­
mniany miejscowy spór gminy Hniliczek z jój dusz paste­
rzem ks. Janem Harasymowiczem, zaimeyował tę apo- 
stazyą za pośrednictwem Jana Szpuudra i Oleksy Za­
łuskiego.

Jan Szpunder, oddawna pozostający z ks. Naumowi- 
czera w przyj- cielskich stóstinkach, wysławiany przezoń 
jako patryota rosyjski, wspierany materyalni,e u. p. za­
liczkami pieniężnemi do 250 zł., przyznajo, żo ciągiem 
czytaniem russkich czasopism powziął sympatyą dla obrządku 
prawosławnego, zwłaszcza, żo ks. Naumowicz podczas każdych 
odwiedzin mówił o kościele prawosławnym jako właściwie 
narodowym. Ody więc powstały w Hniliczkach owe starcia 
miejscowe, udał się Szpunder do ks. Naumowicza, który we­
zwał go natychmiast, aby nakłonił ' gminę do przejścia Da 
prawosławie, wykazywał korzyści takiego kroku, zapewniając, 
że Hmliczki kiedyś dostaną zapomóźkę materyalną z buko­
wińskiego prawosławnego funduszu religijnego, a nawet z 
Rosyi i że nawet ktoś w Lwowie przyrzekł dać na ten 
ceł 50 rubli. Aby go jeszcze więcój pozyskać 
dla tego planu, powiedział ksiądz Nau- 
mowicz, że sam porzuci wiarę grecko-ka- 
tolicką i czasu swego stanie na czele tej 
nowójprawosławnćj parafii w Hniliczkach 
jako pleban.

Jan Szpunder zeznał, że koncept deklaracyi o przej­
ściu na prawosławie otrzymał od ke. Naumowicza pod ścisłą 
tajemnicą i z poleceniem, aby o przepisanie go postarał 
się przez Załuskiego, a następnie zniszczył koncept. Szpun­
der pryznaje, że polocenie to spełnił, że potem potajemnie 
zbierał podpisy, że nakoniec wdiós! do władz podania.

Sylfy, Geniusze, Wróżki, własną nawet duszę. Owa 
żądza skrzydeł i napowietrznej żeglugi, liryczne idealne­
go kierunku znamię, krystalizuje się w Eurypidesie, i 
żaden poeta starożytny tak stale, tak często i gorąco 
owego życzenia nie wyśpiewał.

Arystofanes znów przeniknął świat ptasi swym 
giętkim, harmonijnym geniuszem. Jak gdyby skrzydła 
mieszkańców Nefelokokcygii uniosły go były nad poziom 
ludowych dowcipów i ulicznego błota, w tern arcydziele 
zaniechał grubych i brudnych konceptów, wszystko tchnie 
idealizmem i niewinnością ptaszków. Zakochany wAry- 
stofanieśie, a zwłaszcza w tej jego koinedyi badacz, 
mnoży tu wdzięczne hołdy dla skrzydlatych nieba prze- 
slańców, a jak Homer widzi w falach niezliczone uśmie­
chy morza tak p. de Saint Yiętor upatruje w locie 
ptasząt nieprzeliczone uśmiechy ' przestrzeni. I nuz w 
przeszłości szukać śladu czci ptaków, wiary w ich mą­
drość, zawsze nieomylną, aczkolwiek różną od ludzkiej. 
Hieroglify, ich lotem w powietrzu kreślone, przepowiadały 
zmiany czasu i prorocze dawały odpowiedzi. Zaliczano 
do rzędu cudów ich peryodyczne wędrówki, znajomość 
dróg niebieskich, powroty niezawodne o oznaczonej 
porze. Upatrywano w nich rodzaj kapłanów powietrza. 
Rozum ludzki poddawał się ich instynktowi, bo wszakci 
coś bożych tajemnic zaczerpnąć musiafy w swych pod­
niebnych wirowaniach? Dzięcioł wiódł pochody etru­
skich kolonii, starożytne wojska cofały się lub postępo­
wały naprzód wedle wskazówek kruków lub kierunku 
wron i kawek, podbicie całego kraju nieraz zawisło od 
apetytu kurczaka chowanego w świątyni.

Autor Dwóch Matek odszukuje we wszystkich 
mitologiach świata widome ślady czci oddawanej pta­
kom. W mytach indyjskich i Vedach każde napo­
wietrzne zjawisko, słońce, czy księżyc, chmury, czy 
błyskawice, wszystko zgoła przybiera kształt ptaków 
bożych. Egipt w ibisie czci krajowe bóstwo, a sępi 
dziób stanowi tam głowę Sędzi dusz ludzkich. W per­
skim dualizmie wszystko skrzydlatem bywa, duch złego 
czy dobrego, światła czy nocy. Ptak złoto-nogi osłania

Ołeksa Załuski przyznaje, że koncept przepisał, i ie Szpan« 
der wtajemniczył go we wszystkie zamiary księdza Nau-
mowic.za.

Na podstawie śledztwa nie można było podpisanych 
na oświadczenie gminy Hniliczek pociągnąć do odpowiedzial­
ności sądowej, gdyż były to w ręku wymienionych agita­
torów ślepe narzędziu, nieświadome celów ostatecznych. 
Tak samo co do Hrycia Hłuszki, Wasila Zazuli, Marka 
Malinowicza i Tymka Baszewskiego trzeba było przypuszczać, 
że nie wiedzą o nieb, jakkolwiek oni to zachęcali do pod­
pisywania deklaracyi i podpisy zbierali. Powszechnie jednak 
wymieniano Jana Szpundra jako tego, który podburzył 
gminę i głosząc, że kościół prawosławny jest prawdziwym 
nar dowym, że Unia przyniosła tylko szkody, a przejście 
na prawosławie będzie korzyścią, przygotował ostatecznie 
apostazyą.

Szpunder i Załuski przyznają, że w toku dochodzeń 
władz politycznych udawali się po radę do ks. Naumowicza, 
który ich wtedy pocieszał, iż nic im sie nie stanie, że on 
weźmie odpowiedzialność na siebie; niech tylko wytrwają 
w zamiarze, a za czas ewentualnego uwiezienia otrzymają 
wynagrodzenie.

Pisane przez ks. Naumowicza do Szpuudra listy, dalój 
wysłanie nocą dyaka skałackiogo Andrzeja Soji do Hniliczek, 
wezwanie, aby Szpunder nie rozpaczał, gdyż już i inne 
gminy wchodzą na te sarnę drogę, wszystko to dowodzi, 
jak dalece ks. Naumowicz zajmował się tą sprawą. Ksiądz 
Naumowicz wypierał się zrazu wszelkiój ingerencyi w spra- 
wie tego przejścia na prawosławie! Już w toku polity­
cznych dochodzeń usiłuje podsunąć swego syna, dr. nied. 
Mikołaja Naumowicza, dozwala, żo ten, aby ojca ratować, 
bierze odpowiedzialność za koncept doklaracyi na siebie, 
a dla pozoru zapowiada, żo sam na prawosławie przechodzi. 
Ks. Naumowicz spokojnie patrzy nawet na uwiezionie syna. 
Dopioro dnia 13 marca, po miesiącu przoszło własnego wię­
zienia, pod ciężarom nagromadzonego matoryału dowodowe­
go, wyznaje ks. Naumowicz, że syn jego dr. Mikołaj Nau­
mowicz nie miał najmniejszego udziału, lecz sam dał kon­
cept deklaracyi Szpunderowi, kazał ją przepisać przez 
Ołeksę Załuskiego, a potóm spalić, że właśnio tą deklara- 
cyą spowodował apostazyę gminy Hniliczki, chociaż sam 
wyraził się wobec Szpundera, że „to krok niobozpioczny 
i może pociągnąć za sobą nieprzyjemności.“ Utrzymuje 
dalej ks. Naumowicz, że późniój żałował tego kroku, ale 
nie mógł go już cofnąć, co jednak pozostaje w sprzoczno- 
ści z dalszóm jego zeznaniem, źa jeszcze podczas docho­
dzeń władz politycznych pisał do Szpundra wspomniane po­
wyżej listy, że wysłał do Hniliczek swego dyaka, Andrzeja 
Soję, a nawet napisał dla Sloioa ognisty artykuł i przy­
gotował go do wysłania.

Wobec tych faktów samo przez się nasuwa się pyta­
nie : Czy przygotowana apostazya gminy Zbaraża i prawie 
już dokonana apostazya gminy Hniliczek były aktem reli­
gijnego przekonania członków tych gmin, czy tóż były wy­
pływem politycznej agitacyi i tendencyi w duchu zdrady 
stanu? Chociaż ks. Naumowicz mimo namaszczenia ka­
płańskiego utrzymywał wobec Tytusa Wesołowskiego, 
„że religia jest niedorzecznością, jeżeli 
nie służy jako środek celom politycznym“, 
to jednak religia i wiara pozostaną zawsze świętością, na 
którą bezkarnie targnąć się nie można, która bezkarnie nie 
da nigdy wyzyskać się do celów politycznych, albo innych 
celów partyjnych. Doświadczono tego i z postępem czasu 
uznano, a mianowicie w wolności sumienia i wiary, porę­
czonej ustawami każdemu obywatelowi państwa, równie jak 
wszystkim społecznościom religijnym. Austryaekie ustawy 
zasadnicze także to poręczają. Rzadkie zaś są wypadki, 
żeby znaczniejsza liczba osób naraz, albo całe gminy zmie­
niały nagle swą wiarę. Jeżeli zaś zdarzy się taki wypa­
dek, prawie z pewnością można twierdzić, że akt ten jest 
emanacyą politycznej agitacyi jednostek albo całych stron­
nictw. Jakkolwiekbądź, władza musi w podobnych wypad­
kach dochodzić motywów takich aktów, ażeby przeszkodzić 
agitacjom zagrażającym państwu.

Tak też stało się w niniejszym wypadku, a rezultat 
śledztwa niniejszego jest dostatecznem odparciem zarzutów 
kolportowanych w ostatnich czasach, jakoby organa rządowe 
w obecnym wypadku dopuściły się były ograniczenia wolno­
ści sumienia i wiary.

Gdyby wypadki zbaraskie i huilickie były wypływem 
tylko miejscowych okoliczności, inożuaby jeszcze przypuścić, źo 
aktom tym nie towarzyszyła żadna tendeneya polityczna. 
Ale skoro czynne tam były ręce ks. Naumowieza i Bened. 
Płoszczańskiego tych jawnych szermierzy rosyjskiego pan- 
slawizmu, skoro ci odgrywali tam główną rolę, skoro od 
nich wyszła inieyatywa, już to samo nasuwa podejrzenie, 
że te apostazyę wypłynęły wyłącznie z motywów poli­
tycznych.

Ks. Naumowicz, który całemu zakresowi swój dzia­
łalności umiał nadać piętno panslawistyczuych celów w du-

rozpiętem skrzydłem państwo Iranu, na które upuszcza 
po jeduern ziarnku życia. Mahomet w Koranie bacznie 
wierzących oko zwraca na ptaki, epopeje brahmauizinu 
roją się od jaskrawych papug i sokołów.

Oczywiście Grecya musiała przodować w tym kul­
cie ptaków, a hełeński politeizm mnoży najwdzięczniej­
sze baśnie, ozłocone pieśnią i powieścią następnych po­
koleń. Każdy niemal ptaszek był zaklętą dziewicą, 
lub zaczarowanym rycerzem. Z tej zamierzchłej prze­
szłości autor przechodzi do czasów chrześciańskich i 
wskazuje, że wiara nie sprzeciwia się bynajmniej usta­
leniu i upowszechnieniu najrzewniejszych legend o pta­
szkach. Dawne mniemanie średnich wieków przypisy­
wało im pewien instynkt religijny: twierdzono, iż w dniu 
wielko - piątkowym cały świat ptaszęcy zwykł po­
ścić aż do błyśnięcia pierwszej gwiazdy na niebie. — 
Złota Legenda przepełniona jest ptaszkami, zapeł- 
niającemi samotność pustelników, zostającemi w miłej 
poufności z świętymi. Tu lot sokoli, tam gołębi na­
znacza miejsce przeznaczone na zbudowanie kościoła 
i opactwa. W kronikach mnichów Zachodu, podobnie 
jak w kwiateczkach św. Franciszka, uwijają się ptaszyny, 
ośmielone świętością człowieka. Sławny patron Iriandyi, 
św. Dunstan, modli się razu pewnego u wejścia do swej 
jaskini z rozkrzyżowanemi rękoma. Omylona jego nieru­
chomością sikora, sądząc że to kamienny jest posąg, zło­
żyła jajko w jego dłoń otwartą. Inny irlandzki święty, 
gdy klasztorowi jego zabrakło chłeba, polecił się Bogu, 
aż oto ptaszków niezliczone stada jęły znosić do opró­
żnionego gumna ziarnko po ziarnku, dopóki wystarcza­
jące me urosły zapasy. Orła sprawują pilną straż nad 
poćwiertowanem ciałem św. Stanisława Śzczepanowskiego. 
Sw. Benedykt, spoglądając z Monte Cassino ku niedale­
kiemu klasztorowi zakonnemu, w ulatającej gołębicy 
poznaje duszę siostry swej Scholastyki. Kardynał 
Benno wspomina o pewnym świętobliwym biskupie, 
rozumiejącym rzekomo ptasią wrzawę i rozmowy, a który 
przechadzając się raz z Papieżem Sylwestrem wśród 
winnic jednego z rzymskich pagórków, usłyszał wróbla



cha zdrady stanu, wstąpił na tę drogę od lat wielu i bro­
nił jej * dziedzinie takie Kościoła i wiary.

Z listów jego do Leontiewy Lewickiój, do ks. Wło­
dzimirza Terleckiego, Józefa Markowa, N. Andykowskiego,

* z jego publikacji broszury Posłannyk Wladymira We- 
łykoho, z licznych innych pism i broszur jego, z zeznań 
licznych świadków, jak np. Tytusa Wesołowstdeg., Agatoua 
Zieniewicza i innych, nareszcie z własnych zeznań księdza 
Naumowicza wypływa, ie od lat wielu w słowie i piśmie 
jest gorliwym szermierzem jedności wszjstkich Słowian na 
polu takie religijnem; ie tylko w przyjęciu prawosławia 
widzi zbawienie Słowiau, a zwłaszcza Słowian austryackich. 
Głosi schizmę, chce zainaugurować walkę d la Husa; 
wyznaje w liście do Andykowskiego, któremu właśnie prze­
syła broszurę tej treści do potajemnego wydrukowania, ie 
„Rosyą rozchwyta ją w tysiącach egzemplarzy;“ ie według 
doniesienia listownego oczekują tam z niecierpliwością poja­
wienia się tój broszury; ie mimo unii kościelnój Rusiui au- 
stryaccy uwaiają się zawsze za wiornych zwolonuików ko­
ścioła prawosławnego, który nierozerwalnie jest powiązany
z narodowością russką (rosyjską).

Ks, Naumowicz daje wyraz temu usposobieniu swemu 
w spisanój przez siebie doklaracyi przejścia na prawosławie 
gminy Hmliczek, w którój wyraźnie oświadcza: „Powracamy 

ł do wiary ojców naszych, gdyi Kościół rzymsko-katolicki
uciskał od dawna uaszę grecką wiarę. Unia ko 
ścielua, która spolonizowała nam kraj, sprawiła, że nasze 
mionie przywłaszczyła sobie szlachta polska i polskie du­
chowieństwo ; teraz wiemy, że unia kościelna została na­
rzucona przodkom naszym tylko pizoz Jezuitów i ich iiur- 
towamami; co więcój, teraz wierny, ie nam narzucają w tym 
samym celu dziś jeszcze zakon Zmartwychwstańców. Rzym 
wystąpił nieprzyjaźuio przeciw naszemu Kościołowi, możemy 
cofnąć nasza słowo, od Rzymu się wyzwolić i być tak samo 
prawosławnymi, jak są nasi ojcowie na Bukowinie, Woło- 
szczyźnie i po za granicą."

Gdyby była joszczo jaka wątpliwość w tój mierze, 
usuwa ją własnoręczny koncept artykułu dzionuikąrskiogo, 
przeznaczonego przez ks. Naumowicza już po zajściach 
w łluiliczkach do umieszczenia w Słowie. Tu właśnie od­
nośnie do tego przejścia na prawosławie oświadcza ksiądz 
Naumowicz: „Gmina ta, czyniąc ów krok, kierowała się 
swoim narodowo-religijnym instynktem; już od dawna trzoba 
było zająć się tą sprawą radykaln o, jak to uczyniła gmina 
hnilicką. Czyż sprawą hnilicką rzecz została załatwioną? 
Bynajiuniój! Ruś nie wyrzeknie się tak łatwo swój prze­
szłości historycznój; unia kościelua a polskość jest to jedno 
i to samo. Jako antidotom niechaj służy schizma. Cóż 
uczynimy, jeżeli cały naród, kierując s;ę swoim narodowo- 
religijnym instynktem, wyciągnie rękę po wiarę prawo­
sławną? Sława gmjme Huiliczkom, która bez wahania się 
rosyjską ideę podniosła! Idea ta nio zaginie; żadna siła 
ludzka nie powstrzyma jśj w pochodzie; prędzój, czy 
późnić] cała Ruś aż po Tatry musi zostać 
prawosławn ą,"

Czyż potrzeba jeszcze dalszego dowodu do wykazania 
ostatecznych zamiarów ks. Naumowicza, mając taki mani­
fest? A teraz zważmy jeszcze, co Jan Szpunder i Wasil 
Zazula zgodnie powiadają. Obaj potwierdzają, że w ciągu 
dochodzeń władz politycznych ks. Naumowicz przez nich 
o radę pytany, oświadczył wyraźnie: „Możecie wrócić na 
łono unii kościelnój; prawosławie samo przyjdzie. 
Już teraz zdejmują tutaj rosyjscy inżynierowie plany sytu­
acyjne; schwytano ich teraz właśnie pod Przemyślem. Ro­
sja i tak ten kraj żabi er z e.“

Wobec tych słów, któro w świadku Wasilu Zazuli 
zgrozę wywołały, byłoby zbytecznem zbijać ostateczną obronę 
ks. Naumowicza, że całą tę agitueyą przedsięwzięli jedynie 
jako demonstracyą przeciw zachciankom latyuizowania ze 
strony Jezuitów i Zmartwychwstańców przeciw narodowości 
polskiej, aby zwrócić uwagę Stolicy Apostolskiój na niebez­
pieczeństwa, któreby dalsze kroczenie po tój drodze spro­
wadzić mogło.

Stósuje się te do frazesów o rzekomej jego lojalności.
Wszystko to dowodzi tedy, że tak sprawa zbaraska, 

jak i hnilicką podjęta zostiła przez ks. Naumowicza tylko 
w tym zamiarze i w tym celu, aby z jednój strony prze­
prowadzić idee panslawizmu rosyjskiego w Austryi n a 
polu także kościelnem i tym przykładem zachęcić 
inne gminy ruskiej narodowości do krosu podobnego; 
z drugiej zaś strony, podżegając nienawiść narodową prze­
ciw innym narodowościom w kraju i wskazując na jedność 
Słowian austryackich z Rosyą, także na polu kościoluóm 
przygotować w ton sposób pole do politycznego połączenia, 
co nawet Józef Marków przypuszcza, mówiąc, że dalszy po­
stęp na drodze apostazyi mógłby się stać dla Austryi nie­
bezpiecznym — bo przez to przygotowałoby się pole dla 
Rosyi.

Że to przedsięwzięcie było w ścisłym związku z dzia­
łalnością reszty obżałowanych, pozwala przypuszczać okoli­

oglaszającego swym towarzyszom, iż wóz zboża wywrócił 
się opodal bramy Większój, zaczóm należało tam spieszyć, 
aby niezwykłą ucieszyć się biesiadą.

Wybraliśmy niektóre wdzięczne szczegóły z wstępu, 
którym uczony krytyk francuzki poprzedził analizę 
Ptaszków Arystofanesa i opis czarownej stolicy 
„Chmur i Kukułek“, tego Babilonu eteru, zbudowanego 
skrzydłem, utwierdzonego dzióbkami, które przy robocie 
śpiewać nie przestawały. A ztąd nowe zboczenie, przy­
znające ptaszkom osobny instynkt budowniczy. Kto nie 
podziwiał arcydzieł jaskółczego gniazda ? Kto wie, 
ażali ludzie nie zanożyczyli od ptasząt sztuki budowm- 
czej ? Te jak stolarze, tamte niby mularze pracują 
i lepią: muszka koszykarzem, dzięcioł niemal rzeźbia­
rzem bywa. Niejedno gniazdko streszcza w sobie całą 
uaukę załamań i sklepień, miar i proporcyi. Stara 
germańska legenda twierdzi, iż jaskółki dopomagały 
Stwórcy w budowaniu niebieskiego nad ziemią skle­
pienia.

Odsyłamy czytelników do tej pięknej książki, zkąd 
zaledwie jednostronnych zaczerpnęliśmy szczegółów, aby 
pogonić za ptaszkami, których niedostatecznie w zeszłym 
tygodniu opisywaliśmy wdzięki. Trzeba być poetą, aby 
czar ich zrozumieć i godnie opiewać, a godną uwagi 
jest rzeczą, że ilekroć jaki poeta wzniósł się nad po­
ziom, zawsze w swych pieśniach natchnionych sławił ptaszki 
i zazdrościł im skrzydeł. W Boskiej komedyi 
raz po raz całe tumany ptastwa wirują w przyćmionych 
czyśca krajobrazach, lub rajskie ożywiają przestrzenie. 
U Szekspira dość wspomnieć taką perłę, jak ranna pieśń 
Cymbeliny o budzącym się w modrym eterze skowron­
ku. Ban Tadeusz, tak pełen rodzimego życia i wrza­
wy wiejskiej, o wszystkie z kolei potrąca ptaki, opisując 
i gwar leśny, i ciąg wiosenny, i błotnego ptastwa wie­
czorne koncerta, i nawet hałas drobiu. Jeden słowik 
chyba przepomniauy: jak Arystofanes i Mickiewicz są­
dził może, że glos ludzki nie zdolny oddać czarów pie­
śni tego kochanka róży. W greckiej komedyi, ukryty 
za sceną fletuista zastępował rytmiczną słowika odpo-

czność, ie przejście na prawosławie gminy Hniliczek do- 
pióro po zjawieniu się Adolfa i Mirosława Dobrzańsk ch 
w Galieyi zostało zainicjowane i doprowadzone do dekla­
racji. Zresztą nie mały udział brał takie Benedykt Pło- 
szczański w tych czynnościach, jak te wypływa z wyłój 
przytoczonych okoliczności. Skoro Jan Szpunder i Marko 
Maimowicz wspominają, ie ks. Naumowicz obiecał 50 rubli 
zapomogi od „kogoś4' ze Lwowa, a jak Malinowicz twierdzi, 
50 rubli zapomogi od redaktora Płoszczańskiego; skoro 
Płoszczański jako redaktor Słowa to przejście na prawo­
sławie gmiuy Hniliczek natychmiast i to w sposób uderza­
jący b.erze w obronę (jak to nr. 1 Słowa z roku 1882 
dowodzi); skoro ks. Naumowicz przygotowuje właśnie dla 
Słowa ostry artykuł o tóm; skoro takie Józef Marków tę 
sprawę usprawiedliwić Się stara, a Ołga Hrabarowa jui 
przed 25 grudnia r. 1881 ks. Włodziiuirzowi Terle­
ckiemu o tóm donosi; skoro nakouiec Adolf Dobrzański 
w koncepcie artykułu, jak mówi, dla N. Ir. Presse prze­
znaczonego, pod napisem: Stan wyjątkowy w Ga­
licy i, tę sarnę sprawę omawia i taką czyni uwagę: 
„Czyi moina się dziwić, io naród, walczący pod tak smu- 
tnemi warunkami w obronie swojój egzystencji przeciw za­
czepnemu polonizmowi, w koniecznój obronie do ostateczno­
ści doprowadzony, nareszcie popadłby w rozpacz i na bez­
droża, któro mogą zgotować monarchii wielkie kłopoty i to 
złe nienaprawionóm uczynić?“ to jasuą jest rzeczą, ie i ta 
czynność była objętą planem tego spisku i podjęta przez 
oskarłonych w celach zbrodni zdrady stanu.

Wobec tego musi takie współudział Jana Sipuuders 
i Oleksy Załuskiego w tój czynności wzbudzić uzasadnione 
podejrzenie, że nie byli w rękach ks. Naumowicza i Bene­
dykta Płoszczańskiego li tylko narzędziem hiernóni i celów 
swoich nieświadoUióin, któreby tylko z miejscowych okoli­
czności czorpało pobudki. Żaden z nich nie posiada ma­
jątku, z któregoby jak inni członkowie gminy tnusiał coś 
dać na koszta budowli parafialnych; żadnemu z nich nio 
można także przypisać wyrobionych przekonań religijnych; 
obaj żyli od dawna z ks. Naumowiczem w przyjaźni; otrzy­
mywali od niego tak uderzająco znaczno zasiłki pieniężne; 
uchodzili w ogóle za jego ajentów, rozszerzających między 
ludom wiejskim punslawistjrczne ideo i psujących lud cią- 
głóin wysławianiem rosyjskich stósuuków 1 budzeniem sym- 
patyi dla zjednoczenia z Rosyą. Z tego to powodu sta­
wiał ich ks. Naumowicz jako dzielnych patriotów rosyjskich 
drugim za wzór. To okoliczności w związku z ich pewnóm 
wykształceniem i z faktem, że przejścio na prawosławie 
przygotowywali w najściślejszej tajemnicy i z wiedzą, że 
przedsięwzięcie to jest karygodnóm, wskazują na to, że ks. 
Naumowicz wtajemniczył tych takie oskarżonych w swoje 
zdradzieckie zamiary, do czego częste odwiedziny obu w jego 
domu nastręczały dosyć sposobności.KORESFOHDEHCYE KDRYERA PiKNAKIffii).

I,»ńw, 15 czerwca.
(Z procesu. — Sprawa bazyliańska. — Ks. Biskup Morawski. — 

Wychodź 7 rosyjscy.)
(a) Ciekawe zaiste strony z agitacji rosyjskich do­

wiadujemy się z toczącego się obecnie u nas procesu. 
Zwracam mianowicie Waszę uwagę na wyraźne przyzna­
nie się Włodzimirza Naumowicza, że kolegów swych w 
celach zysku śpiegował, które to postępowanie nawet 
prokurator nazwał p o d 1 e m; na niedwuznaczne, a na 
żądanie prokuratora w protokule zapisane, przyznanie się 
o utrzymywanie przez naszych prowodyrów russkich 
stosunków politycznych z Rosyą; na zeznanie p. Pu­
szczańskiego, którego zdaniem ks. Naumowicz największy 
wywierał wpływ na Hniliczan. aby przęśli na prawosła­
wie itp. Zabawne intermezzo zdarzyło się, gdy obrońca 
dr. Dulęba chcąc wikłającego się p. Płoszczańskiego 
uniewinnić oświadczył, iż zapewne klient jego daje takie 
odpowiedzi, ponieważ widocznie jest znużony, — na co 
p. Płoszczański odpowiedział, że zawsze jest gotów do 
dania wyjaśnień. — Jakikolwiek wypadnie ostatecznie 
wyrok w tym procesie, proces cały świadczyć będzie 
o wrogich dla Austryi zabiegach naszych Russkich. 
Administracyi zaś poda proces ten wskazówki do napra­
wienia złego.

Jeżelibyśmy dać mieli wiarę pismom russkim, to 
protest przeciwko buli Ojca św. w sprawie reformy za­
konu 00. Bazylianów podpisały wszystkie monastery, 
prócz monasterów w Ułaszkowie, Krechowie, Krystyno- 
polu i w Żółkwi. Jeżełić protestu zostały podpisane, to 
ciekawiśmy, czy wszyscy zakonnicy poszczególnych 
klasztorów podpisali ów protest, boć, jak wiadomo, pro­
test buczacki nie nosił żadnego podpisu. — Co się 
tyczy tradycyi monasteru w Dobromilu, to według Diła, 
ks. prowincjał Klimenty Sarnicki odjeżdża dziś do tój

wiedź. Słowacki nie miał tak wysoce rozwiniętego po 
czucia przyrody, jak Mickiewicz, a jednak nie brak 
ptaszków w jego pieśniach. Spotkane długim szeregiem 
bociany, rozwijają tęschnotę* w obłąkanym na wielkiem, 
dalekiem morzu wędrowcu, wróble o szarój podszewce 
gromaduie przelatujące z drzewa na drzewo, aby się 
rozpraszać bezpowrotnie, utrwalone stanowią echo tu­
łaczki przerzucającej ludzi z gałęzi na gałęź, z fali na 
falę, bez spoczynku i przystani. Poeta raz po raz się 
porównywa do łabędzia z zakrwawioną piersią i rubino- 
wem od ran serdecznych pierzem, a każda jego wy­
cieczka w świat ptaszęcy, aczkolwiek zawsze niemal 
subjektywna, nacechowana bywa stale osobną rzewno­
ścią. Gołębie osobliwie wciąż o jego lutnią skrzydłem 
trącają, pełno ich w Beniowskim, pełno i w tej cu­
dnej Sewajcaryi, gdzie i słowików nie brak, rozkwilonych 
czarownie o szarój godzinie nad Telia jeziorem. Bajko­
pisarze swe apologi głównie czerpią z ptaszęcego świata, 
już ich indyjski czy chiński moralista Pilpay podsłuchi­
wał niegdyś dla nauki ludzi, w La Fontainie roją się 
kruki, pawie, kosy, sojki, orły, kanie. Nasz Krasicki 
w czterech wierszach zmieścił najrzewniejszą elegią za 
wolnością i krajem, w tych nieśmiertelnych czyży­
kach, które są arcydziełem zwięzłości i uczucia. 
U Morawskiego zięby, słowiki, kury, a nawet głupie 
gęsi ciętym dowcipem moralisty pouczają ludzi. Nie 
skończylibyśmy z rychło wykazaniem przewaźnój roli 
skrzydlatych przesłańców w poezyi; już i tak zbyt 
może długo czytelników naszych ptaszkami zabawiamy. 
Ale ich wdzięk trwa nad nami, choe inne świata obrazy 
zmieniają się i nikną, a gdy ziemia w bezbożnym szale 
nieraz o chwaleniu Stwórcy przepomina, powietrzui śpie­
wacy jak ongi tak i dzisiaj dźwięcznie odpowiadają od­
wiecznemu życzeniu króla psalmisty, który ich zapra­
szał do oddawania czci nieustannej Pauu:

„Benedicite omnes volucres coeli, Domino“, 
„Laudate Dominum volucres peunatae."

miejscowości, aby monaster oddać 00. Jezuitom. Przy 
tradycyi obecnej będzie komisarz rządowy. — Z ducho­
wieństwa świeckiego mieli prócz księży z dekanatu 
lubaczewskiego, dyecezyi przemyskiój, wysłać pro­
test księża z dekanatu Chodorowskiego, arcbidyecezyi 
lwowslnój.

Ks. Biskup Morawski wyjechał z polecenia sędzi­
wego naszego Arcypasterza na wizytacyą arcbidyecezyi. 
Wszędzie, gdzie tylko czoigodny Dostojnik zajedzie, by­
wa witany oznakami czci i sympatyi. Dnia 10 b. ra. 
przybył do Halicza, gdzie na pięknie przystrojonym dwor­
cu kolei żelaznej powitali go reprezeutauci miejscowych 
władz i przełożeni gmin wyznaniowych izraelickiój i ka- 
raickiej. Na moście nad Dniestrem oczekiwały Gościa 
procesje miejscowe i zamiejscowe obu obrządków z licz- 
nóm duchowieństwem na czele i wprowadziły go uro­
czyście do miasta. Następnego duia ks. Biskup udzie­
lał Sakramentu bierzmowania. Na powitanie uajczcigo- 
niejszego ks. Biskupa przybyli do Halicza starosta sta­

nisławowski Górecki i prezes Rady powiatowej p. Sta­
nisław Brykczyńskt Daj Boże, aby pobyt jego w głę­
bokiej Rosyi wpłynął także na uspokojenie wzburzonych 
umysłów pomiędzy katolikami ruskiego obrządku !

Według urzędowych dat ogłoszonych w Gazecie 
Lwowskiej, znajdowało się podczas konskrypcyi komitetu 
wowskiego w Brodach, odbytej dnia 2 czerwca, tamże 

wychodźców 12,467. Komitet brodzki skouskrybował 
od 3 do 12 czerwca 1,606. Razem tedy wyuosila 
liczba rosyjskich żydów 14,073. Z liczby tej wypra­
wiono dw-zTiiieryki dwunastym traiisportem 106; trzy­
nastym transportem 266; czternastym 246; piętnastym 
255; szesnastym 266; repatryowano przez Radziwiłłów 
199; prze*-Podwołoczyska 27; przymusowo wydalono 40; 
czyli razem wyprawiono za granicę 1,405. Pozostało 
tedy w Brodach z dniom 12 czerwca 12,668 żydów 
rosyjskich. Ze liczba wychodźców w porównaniu z re­
zultatem kouskrypcyi z dnia 2 czerwca wzrosła, nie 
pochodzi z nowego ich napływu z Rosyi, ale tlomaczy 
się faktem, że wskutek najnowszych poleceń władzy 
przebywający już w różnych stronach kraju emigranci 
żydowscy zostali przewiezieni do Brodów. Wyprawianie 
wychodźców zo Lwowa odbywa się wcale szybko i z do­
brym skutkiem — obecnie jest ich w naszóm mieście 
tylko około 400.

NIEMCY.
* Berlin, 15 czerwca. Z parlamentu. l’o 

zagajeniu posiedzenia, zanim porządek dzienny przeczy­
tano, występujo poseł Scttanioclei w imieniu Kola 
polskiego i oświadcza, że zamiarem Polaków było przy 
wczorajszóm iiniennóm glosowaniu solidarnie przeciwko 
rezolucyi Lingensa glosować; Ż9 to nio nastąpiło jest 
skutkiem prostego nieporozumienia, ponieważ kilku Pola­
ków nie dosłyszało dokładnie pytań stawionych.

(Słuchajcie; na prawicy.)
Pierwszym przedmiotem porządku dziennego był pro­

jekt rady związkowej, dotyczący uchwał, przyjętych przez 
parlament w sprawie taryfy celnej. Parlament paragraf 
taryfy celnój, dotyczący cla od towarów asbestowych nie 
dość ściśle i jasno określił. Skutkiem tego zdawać by 
się mogło, że towary asbestowe, mają być wolnymi od 
wszelkich cel; tymczasem byłoby to pod każdym względem 
niepraktycznem i nieslusznem. Dla tego żąda rada 
związkowa, żeby dawniejsze przepisy, określające wyso­
kość tego cla, przywrócono. Po mniej ważnych uwagach 
kilku posłów, Izba przyjmuje projekt rządowy.

Następnie przychodzi pod obrady wniosek ks. Bis­
marcka o odroczenie posiedzeń parlamentu od 19 czer­
wca aż. do 30 listopada 1882 r.

Sekretarz stanu pan Boetticherw kil­
ku słowach uzasadnił wniosek księcia kan­
clerza. Życzeniem rządu było wprawdzie zrazu, 
żeby sprawę projektu monopolowego w parlamencie 
ubito, niestety niebawem się przekonał, że Izba nie ma 
zgoła zamiaru zgodzić się na zapatrywania rządu. Pora 
wreszcie latowa najmuiój jest sposobną do prowadze­
nia obrad wyczerpujących, skutkiem tego bardzo jest 
prawdopodobnóin, że posłowie Berlin opuszczą, aby u 
wód lub w zaciszu domowóm spędzić dni gorączki. 
Obawa więc, że Izba, pozbawiona znacznej liczby 
głosów, nie będzie mogła prawnie jakichkolwiek uchwal 
uczynić, jest bardzo uzasadnioną. Dla tego uważa rząd 
za "potrzebne, żeby posiedzenie Izby odroczyć a tóm 
samem posłom dać sposobność do wytchnienia, żeby 
w jesieni wróciwszy do Berlina, prace rozpoczęte od- 
świeżonemi siłami a może też we więcej pojednawczym 
duchu dalej prowadzili.

(Brawo 1 na prawicy.)
Odrocżenie tóż parlamentu wpłynie korzystnie na prace 
pojedj ńczych komisji, dotąd nieukończone.

j?osv 1 Bamberger przemawia za wnioskiem i 
podaje za najważniejszą tego przyczynę, żeby ukończyć 
prace w komisji zabezpieczeń od choroby i okaleczenia 
robotników.

Sekretarz stanu Boetticher prostuje nie­
które twierdzenia Bambergera, który dowodził, że odro­
czenie parlamentu może właściwie tylko wtenczas na­
stąpić, jeżeli tego położenie spraw, Izbie przedłożonych, 
wymaga.

Poseł Richter (z Ragen) oświadcza w imieniu 
swego stronnictwa, że z zasady jest przeciwnym odro­
czenia.

Po przemówieniu posłów Wiudthorsta, Ła­
sk er a i Minuigerode za wnioskiem, Izba przyj­
muje go znaczną większością głosów. Przeciw wnio­
skowi głosowało tylko kilku postępowców i niektórzy 
socyaliści.

Trzecim z porządku przedmiotem obrad była in­
terpelacja Grillenbergera, poparta przez socjalistów, 
Duńczyków, postępowców, secesyouistów i posła Bruehla. 
Interpelacya brzmi: „Dzieje się to z wiedzą 
iż polecenia rządu pruskiego, że posłów 
socjalistycznych do parlamentu i osoby 
prywatne z nimi przestające tajni ajenci 
berlińskiej policyi na każdym kroku w 
sposób nieznośny śledzą? I co rząd za­
myśla uczynić, by w obronie godności 
Izby i odnośnych jej członków przeci­
wko takiemu traktowaniu wystąpić?“

Poseł Grillenberger, uzasadniając swoję 
interpelacją, w ostrych słowach występuje przeciwko 
postępowaniu policyi berlińskiej, a mianowicie politycznej. 
Polic; a swem natręctwem staje się coraz nieznośniejszą 
dla spokojnych obywateli. Zdarza się bowiem zbyt 
często, że pozór tylko blachy lub zgoła nieuzasadnione 
podejrzenie o tendeneye soeyalLtyczne wystarcza do 
aresztowań, a co najmniój do jak najnieznośniejszego 
szpiegowania i śledzenia każdego kroku osób, które 
mają to nieszczęście niepodobania się pp. ajentom po-

licyjnym. Twierdzenie swoje popiera mówca licznemi 
dowodami, z życia własnego wziętemi.

Sekretarz stanu p. Boetticher oświadcza, 
że rząd policyi żadnego nie dal upoważnieuia do śle­
dzenia i szpiegowania socjalistów lub ich prywatnych 
przyjaciół. Skoro przypadki, podane przez interpelanta, 
dojdą do urzędowej kogmcyi rządu i okażą się prawda- 
wtmi, rząd niechybnie stósownemi środkami zapobiezo 
podobnym nadużyciom polioyi. Chwilowo daje mówca 
interpelantowi radę, żeby niewygodnych mu szpiegów 
po nazwisku i imieniu wymienił wyższćj władzy poli­
cyjnej.

Poseł Lasker żąda, ażeby Izba poddała in­
terpelacją dyskusyi. Wniosek ten popierają hberali 
i posłowie centrum, skutkiem czego został przyjęty-

Poseł Lasker potwierdza wywodj' p. Gnlleu- 
hergera i oświadcza, że się sam naocznie o ich pra­
wdziwości przekonał. Mówca sądzi, że podobnego po­
stępowania policyi nikt nie może pochwalić; dla tego 
spodziewa się, że Izba jak najzupełniej je potępi.

W drażliwej tój sprawie przemawia jeszcze kilku 
joslów socjalistycznych i coraz to inne, a drastyczniej­
sze fakta nadużywania władzy pohcyjnój przytaczają.

Następuje przedkłada komisja rugów wyborczych 
Izbie swoje referaty. Po krótkiej dyspucie przyjmuje 
Izba wnioski komisyi i unieważnia wybór posła Hempla 
(Bydgoszcz) i Haeuola (Szlezwik-Uolsztyu). Wybór zaś 
posła Riekerta (Gdańsk) uznała kumisya a na wniosek 
jój także Izba za ważny.

1’rzy tój sposobności porusza poseł Dobru arcy- 
drazliwą kwestyą. Zeszłego roku skradziono bowiem 
po prostu z biura komisyi rugów wyborczych roz­
maite akta, odnoszące się do wyborów drugiego i trze­
ciego okręgu w Gdańsku i okręgu Rundow-Greifeuhagen.

Izba słucha bez żywszego zajęcia uwag kilku po­
słów; w końcu sprawę tę odłożono ad acta.

Następuje wniosek posłów alzaeko-lotaryngskich, 
o którym na inuóm miejscu obszerniejszy podujemy 
referat.

W końcu przeczytał sekretarz stanu orędzie kró­
lewskie, na mocy którego posiedzenia parlamentu od­
roczono do 30 listopada.

— Wiec liberałów odbył się w Getyndze.
Poseł tamtejszego okręgu, Koehler (liberal) zdał przed 
swymi wyborcami sprawę z czynności poselskich.
W końcu postanowiło zebranie tegoż p. Koehlora przy 
przyszłych także wyborach na kandydata postawie.

— Prokurator założył w procesio Bismarcka 
contra Mommsen apelacyą przeciwko wyrokowi, uwalnia­
jącemu obżalowanego.

— Z Kobiencyi donoszą, że przy,wyborach 
tamtejszych do parlamentu znaczną większość głosów 
odebrał profesor dr. Hertling (centrum) z Monachium, 
bo na 10,297 oddanych głosów, uzyskał 9714. Richte­
rowi zaś (postępowiec) dostało się tylko 339 głosów. 

FRANCY A
* JEksc. Nuncyusz Czacki jest jeszcze bardzo 

slaby; w ostatnich dniach mianowicie cierpienia się 
wzmogły. Co się tyczy odwołania ks. Nuncjusza, to 
o tern dotychczas nie było mowy.

WŁOCHY.
* Przyczyną powstania kulturkampfu 

Kardynał Ledóchowski. Czytamy w Journal 
dc Borne:

Dziwna osobistość, pisująca do dziennika Rassegna 
owo korespondencje z Watykanu, w których śmieszność wal­
czy o pierwszeństwo z ekscentrycznością, ogłasza teraz no­
wy list, mający być zdradzieckim, a będący w rzeczy samój 
tylko pociesznym. Wziął on teraz za cel swych pocisków 
Kardynała Ledóchowskiego. Nie mamy najmniej­
szej chęci powtarzania tych grubiauskich przj'mówek; nato­
miast dla rozweselenia naszych czytelników z prawdziwą przy- 
jemiiośćią podamy tu mądre korabinacye polityczne tego 
genialnego mędrca. Jeżeli istnieje w Niemczech kwestya 
zawikłana, mogąca być najrozmaiciój ocenianą, to jest nią 
bez wątpienia kwestya początku kulturkampfu! Otóż 
Simmaco wniósł nowe światło do tego chaosu. Sprawcą 
wybuchu walki religijnćj w Prusiech nie był ani ten, ani 
ów, ani p. Beunigsen, ani ktoś inny, którego tu nie wymie­
nimy, lecz jedynie Kardynał Ledóchowski. Nie szukajcie 
innego źródła; on tylko wzniecił ów pożar, jaki starają się 
teraz przytłumić na całćj przestrzeni.

Wartoby wystawić dyplom zdolności historycznych 
p. Simmaco! Rozwiązał on zagadnienie trudne i zawi­
łe. Nie wątpimy, że panowie Bismarck, Windthorst, Bon- 
nigsen, Lasker, a przedewszystkiem Virchow, będą bardzo 
wdzięczni korespondentowi Rasscgni za ten szczęśliwy wy­
nalazek. Odtąd umilkną gorące dysputy i nieporozumienia. 
Będzie to prawdziwy ewenement! Pomyślmy tylko, że istnia­
ło już najmniój z dziewięć tłumaczeń powstania kultur­
kampfu.

Raz miała mobilizacja centrum spowodować walkę, dru­
gi raz uchwały soboru watykańskiego, później oparto się na 
zachowania się duchowieństwa polskiego, popartego przez 
centrum, wkrótce przezorniejsi zaczęli podawać jako powód 
„misją historyczną" protestantyzmu niemieckiego. Słowem, 
był cały zbiór różnych opinii. Nawet ks. Bismarck stóso- 
wnie do potrzeby miał na zawołanie całą seryą tłómaezeń. 
Dzięki Si mm a co w i ciemność niknie wobec światła jego 
nauki historycznój. Biedny Si m maco 1 — jakież ci tu figle 
spłatała chęć popisania się dowcipem.

Ponieważ korespondent Rassegna ma tak wielki ta­
lent uproszczania kwestyi, poddajemymu jako temat do dru­
giej korespondencji drugie zagadnienie, nie mniej drażliwej 
natury i trudne do rozwiązania, bylibyśmy mu nader wdzię­
czni, gdyby uam zechciał wskazać, w ogólnym zarysie ta­
jemne sprężyny nowój polityki ukojenia się p. Bismarcka, 
z jakiego powodu postanowił on oderwać kilka cegieł z gma­
chu ustaw polityczno-religijnych 1873 roku. Jest to temat, 
na który tylko p. Simmaco może się odważyć. Niemcy 
wdzięczni, wzniosą mu za to pomuik. Ci, którzy mu pod­
powiadają temat do korespondencji, nie omieszkają szepnąć 
mu do ucha tego ważnego sekretu.

— Journal de Rome mający stosunki z Watyka­
nem, tak się wyraża o nowej pruskiej ustawie ko­
ścielnej:

Ogłoszenie nowego prawa kościelnego podniosło na­
dzieje tych, którzy pragnęli końca kulturkamptu. Czyn ten 
rządu ma w rzeczy samej pewne znaczenie. Byłoby wszak­
że niebezpiecznie zapominać, że służba ołtarza nie jest jeszcze 
wcale przywróconą. Mnóstwo ludzi umiera bez św. Sakra­
mentów, wielka liczba probostw wakuje.

W dyecezyi chełmińskiej są 42 probostwa opróżnione, 
w Trewirze 257, w Kolonii na 813 probostw, 226 jest po­
zbawionych księży — 112 kapłanów pełniących obowiązki 
duchowne doszło już do 70 lat wieku, 30 zaś do 80. We 
Wrocławiu na 760 probostw, 184 jest nieobsadzonych.

Otóż będzie to położenie meznośnem tak długo, do­
póki pasterze będą Biskupami inviuculis (w okowach),



opóki rząd oie odstąpi od tak iwanśj Aowigapflieht, bę­
dącej jedyną przeszkodą w uregulowania czynności ka­
płanów.

Londyn, 16 czerwca. Do Timesa telegrafują 
pod dniem dzisiejszym: Porta odstąpiła od zamiaru 
wysłania wojsk do Egiptu, wyśle tam dotąd tylko ko­
misarza, prawdopodobnie w osobie Muktara paszy.

Petersburg, 17 czerwca, Ukaz caiski mia­
nuje p. V1 a u g a 1 i pomocnikiem ministra spraw we­
wnętrznych i nadaje mu godność tajnego rądzcy.

— 16 czerwca. Minister spraw wewnętrznych za­
wiesił wydawnictwo dziennika ilinuia z powodu prze­
kroczenia dwóch rozporządzeń, jakie wydane zostały 
w ostatnim czasie dla prasy.

TELEGRAMY.

Proces
Olgi Hrabarowój i towarzyszów

we Lwowie.
14 czórwca.

Po małój przerwie nastąpiło dalsze przesłuchiwanie 
Benedykta Płoszczańskiego, który także odpowiada po pol­
sku. Oskarżony objaśnia następnie obszernie program re 
dagowanogo przez siebie Słowa, którego programem była 
ocbrpna praw Rusinów. Przewodniczący odczytał program 
Słowa zawarty w akcie oskarżenia a poczynający się od 
słów: „Wszystkie usiłowania Polaków, aby zrobić z nas Po­
laków itd.“ Oskarżony objaśnia ten program w następujący 
sposób: Przewodnią myślą moją jest połączenie wszystkich 
Rusinów pod względem językowym; sądzę, że powinien być 
tylko jeden język wspólny; zdanie to opieram na historyi. 
Dawniój była jedna Ruś; potórn rozkawałkowano ją i ta 
częśó, która należała do Polski, przeszła przed 110 laty 
pod panowanie Austryi. Co do wyrażenia, żo „nie jesteśmy 
jnż Rusinami z r. 1848“, chciał oskarżony powiedzieć, że 
protestuje tylko przeciw nazwie Ruthenem, stworzonój w r. 
1848. Rusini powinni się nazywaó Russen a nie Ruthe- 
non. Dziwi się oskarżony, że Słowo, w któróm był drn- 
kowany ten program, nie zostało skonfiskowane, aż dopiero 
teraz podnosi prokurator zarzuty. Oskarżony mniema także, 
że między religią a polityką nie ma związku; jeżeliby bo- 
wiemTak było, to schizmatycka Bukowina powinnaby wła­
ściwie należeć do Rosyi. W tym tóż duchu nie pisał nigdy 
i nie propagował podobnych idei. Oskarżony otrzymuje da- 
lój, że nie wierzył, ażeby agitacya w tym kierunku była 
możliwą, bo wszakże cerkwie są strzeżone przez żandarmów. 
Oskarżony nie tylko nie przemawiał za schizmą, ale co wię- 
cój, w Słowie bronił unii i żałuje, że polityka posługuje 
się często religią. Oskarżony nie występował nigdy prze­
ciw unii, ale tylko przeciw nadużyciom i bezprawiom, są­
dząc, że w Austryi wolno pisaó prawdę,

P. przewodniczący odczytał dwa listy pisane do Płosz- 
Czańskiego przez M. Dobrzańskiego, a znalezione między 
papierami oskarżonego. W ostatnim liście pisze M. Dobrzań­
ski między innymi, żo chciałby „zająó się biedą i intere­
sami galicyjsko-russkiemi“ — „że chciałby podtrzymywać 
w petersburgakiój prasie, w tamtejszóm społeczeństwie, in- 
teresa narodu galicyjsko-rosyjskiegopowiada dalój, że 
głównym celem jego pobytu w Petersburgu jest obrona 
interesów naszych węgierskich Rusinów; że nio trndnoby 
mu było zrobić coś dla galicyjskiej Rusi, ale natrafia na 
przeszkody; dodaje, „że nie mając dotychczas stósunków 
z oskarżonym, nie wiem dokładnie, w jakim kierunku dzia­
łać, ażeby popierać waazę politykę“ — prosi, „aby oska­
rżony częściój korespondował ze Lwowa i innych stron ga­
licyjskiej Rusi, dla umieszczania tych korespondencyi w pe- 
tersburgskich gazetach;“ donosi, że ktoś cbciał wydawać 
w Czerniowcach ruską polityczną gazetę i podał prośbę 
o wsparcie i o złożenie kaucyi do komitetu panslawisty- 
cznego w Petersburgu, ale autor listu odmówił poparcia 
bo ta gazeta chciała robić konkurencyą Słowu, które z na­
leżytym taktem i bardzo dobrze dąży do tych samych ce­
lów, które są zawarte w programie proszącego, wskutek 
czego nowa gazeta może zrobić szkodę, osłabiając SZowo 
i pomnażając antagonizm między bukowińską prawosławną 
a galicyjską unicką Rusią. Dalój pisze M. Dobrzański, 
„że gotów robić wyciągi z peterburgskieh gazet dla Słowa, 
że gotów bronić w Petersburgu interesów galicyjskiój 
Rusi według instrukcyi otrzymanych od Płoszczańskiego.“— 
Oskarżony utrzymuje, że ten list, dopiero wtój chwili czyta 
w całości po raz pierwszy; do ’ słów, pism i poglądów 
M. Dobrzańskiego nie przykładał żadnój wagi; zapewnia, 
że Słowo nie miało żadnój subwencyi z komitetu, o którym 
wspomina M. Dobrzański, a kaucyą ma z Tow. Kaczko­
wskiego. Komitety ełowianofilskie narobiły wiele wrzawy 
i hałasu, oskarżony zaś ma o nich jak najgorsze wyobra­
żenie ; jest tam bowiem wiele blagi i krytyki, a żadnych 
czynów. Jedyną akcyą tych komitetów było zbieranie skła­
dek na dzwony dla Bułgarów po wojnie wschodniój. Co do 
swoich poglądów politycznych na obecny etan rzeczy, 
oświadcza oskarżony, że Austryi zagraża niebezpieczeństwo 
raczój ze strony Niemiec, niż ze strony Rosyi. Oskarżony 
wierzy w powodzenie pangermanizmu, ale nie wierzy, ażeby
panslawizm miał obecnie cechę groźną; dopiero, gdy pan- 
germanizm zakończy swoję misyą, rozpocząć się może akcya 
panslawistyczna; ale do tego jeszcze bardzo daleko. Zje­
dnoczenie Słowian nie mogłoby nawet nastąpić. Jest to 
naród niezgodny. Weźmy n. p. tylko Rusinów samych; 
w samój Galicji jest co najmniej 20 języków ruskich, a ża­
den nie chce ustąpić drugiemu.

Twierdzenie Moskowskich Wiedomosti, jakoby oskar­
żony otrzymywał subwencyą w kwowie 500 rubli od rosyj­
skiego ministerstwa oświaty, nazywa oskarżony fałszem; 
napisał to widocznie jakiś wróg jego; z tego powodu ro­
biono rozmaite złośliwe uwagi, a prokurator wypowiada 
w akcie oskarżenia podejrzenie, iż oskarżony sam napisał 
taką korespondencją do Mosk. Wied. Oskarżony oświad­
cza kategorycznie, że nigdy z żadnóm czasopismem nie ko­
respondował i jeżeli co kiedy pisze, to tylko dla Słowa.
O subwencyą dla Słowa, które materyalnie nie stoi świe­
tnie, bo co rob musi oskarżony dokładać do 3000 złr., 
starać się nie potrzebował; gdyby mu chodziło o świetne 
zapewnienie bytu temu czasopismu, to nie potrzebowałby 
nic więcój zrobić, jak tylko przyjąć język rosyjski i w tym 
języku, a nie w języku „mięszanym“ redagować pismo — 
a miałby natychmiast kilka tysięcy prenumeratorów. Oskar­
żony nie chee jednak tego uczynić.

U Adolfa Dobrzańskiego był oskarżony tylko dwa razy ; 
była to wizyta w całóm tego słowa znaczeniu, a nie wi­
zyta w interesie, a zwłaszcza w interesie propagandy pan- 
slawistycznój. Adolfowi Dobrzańskiemu zachciało się zje­
dnoczyć tutejsze partye ruskie i w tym celu zwołano wiec, 
na którym do żadnego porozumienia nie przyszło, a w ciągu 
którego A. Dobrzański widocznie dla żartu wspomniał, iż

osleźałoby język cerkiewny prtyiąć jako język wspólny. 
Śmiano się z tego pomysłu niewykonalnego, bo znaczy to 
tyle, jak gdyby ktoś np. radził Ormianom, ażeby w poto- 
cznóm zejścm towarzyskióm używali języka, w którym ich 
księża odprawiają nabożeństwa.

Z włościanami oskarżony w bliższe stósunki nie wcho­
dzi, dla tego fałszem są wszelkie zeznania Szpundra i Za­
łuskiego, jakoby oskarżony korespondował nawet z nim1. 
Do korespondowania nie ma wogóle czasu.

Zakończono posiedzenie o godz. 2’/„

KRONIKA
Miejscowa, prowincjonalna i lajraina.

Poznań, sobota dnia 17 czerwca.

* Doniesienia urzędowe. Nauczyciel zwyczajny 
Hieronymus przy wyższój szkole roatuój w Gliwicach 
mianowany został nauczycielem wyższym.

* Doohodzi nas pożądana wiadomość, źe „Towarzy­
stwo czytelni ludowyoh“ otworzyło w mieście naszóm 
z dniem dzisiejszym

w handlu cygar pana Bartkowskiego przy 
ulicy Wrocławskiój Nr. 29 piorwszą swą pu- 
bliozną 1 bezpłatną Czytelnią ludową. Książki 
wypożycza się bezpłatnie codziennie w''godzinach 
od 12—3, z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

Otwarcie drugiój tikiój czytelni ma nastąpić nieba­
wem na Chwaliszewie. Oby tylko społeczeństwo nasze dzia­
łalność pod każdym względem błogą Towarzystwa powyż­
szego sknteczniój niż dotąd się dzieje popie­
rać zechciało.

* „Posn. Tageblatt“ guiewa się na nas, źe nie 
chcemy mu przyznać prawa dysponowania co do mszału 
i brewiarza — i odmawiamy mu znajomości rzeczy. Po 
niefortunnym wypadku z „r e 1 i k w i a m i“, puszcza się na 
twierdzenie, źe w Królostwio nie wolno ks’ęźom odmawiać 
Officiów z Proprium Regni Połonino. Dla wiadomości 
toologów Posn. lagebl. odpowiadamy, źe tak samo jak 
dziękczynne nabożeństwo za pogromienie Krzyżaków i Tur­
ków odprawiane bywa w Królestwie, tak samo tóż odprawia 
się officia św. Patronów Polski, jak się o tóm z każdój 
rubryceli Kró\ Polskiego przekonać może: Wymieniamy tu 
św. Stanisława, św. Kaźmirza, św. Bronisławę itd. itd.

Tageblatt dotąd nie przytoczył żądanych przez nas 
cytatów z mszału i brewiarza —- ale zasiania się Gońcem 
Wiclkop. i przytoczoną w nim pieśiią o św. Stanisławie, 
którój autor prosi św. Patrona Królestwa o opiekę nad 
polską koroną.

Wzywamy raz jeszcze Tageblatt, aby nam cytował 
dowody nie z gazet, lecz z brewiarza i mszału.

* Dnia 15 czerwca pobłogosławiony został w Wie­
dniu, w kościele XX. AuguStyanów, związek małżeński po­
między p. Kaźmirzem Morawskim, profesorem Jagielloń- 
skiój wszechnicy, a p.Heleną B adeniową. Świadkami no­
wożeńców byli: delegat br. Kaźmirz Badeni oraz p. Stani­
sław Morawski z Jurkowa. Szczupłe grono krewnych i przy­
jaciół obecnych temu obrządkowi uzupełniło się mnóstwem 
listów i telegramów z różnych części kraju nadesłanych.

* Pan Gtratzki prosi nas w piśmie z dnia 15 bm. 
o wymienienie tój osoby, która nam przysłała rozporządze­
nie jego z dnia 20 maja — aby ją mógł pociągnąć do 
odpowiedzialności za złamanie tajemnicy urzędowój. 
Wątpimy, czyby p. Gratzkiemu przydała się na co ta wia­
domość; okólnik jego nie był „sekretny.''1 Żałujemy je­
dnak, iż mimo najlepszój chęci żądaniu jego zadość uczynić 
nie możemy, bo nie znamy osoby, która owę tajemnicę 
urzędową „zdradziła.“ Nadesłano nam odpis rozporzą­
dzenia pana Gratzkiego z Pleszewskiego, — to wszystko, 
co wiemy.

* Na fundusz sierót polskich imienia Matki 
Bernardy Morawskiój zebrane 125 marek złożyliśmy 
w Banku pp. Kwilecki, Potocki i Sp.

* Na księży na Syberyi. Z przeniesienia 367 m. 
50 fen. Dziś nadesłał ks. Chmielewski z parafią Pogrzy- 
bowską 6 marek. Razem 373 marek 50 ion.

* Na rzecz teatru polskiego. Z przeniesienia 
143 m. 20 fen. Dziś odebraliśmy od pani Mikołajowój Za- 
krzewiczowój 45 m. 75 f., które na jójręce złożyli: B. Kar- 
molińska 10 fen., P. Śpiźewska 1 m., A. Obst 50 fen., J. 
Tomaszewski 20 fen., Musielska 20 fen., J. Romińska 20 
fen., M. Tafelska 25 fen., A. Śpiżewski 1 m, F. Karaśkie- 
wicz 50 fen., Ksaw. Platerowski 10 fen., Borkowska 50 fen., 
M. Nowakowski 20 fen., M. Brykczyński 50 fen., Jasińska 
20 feo., A. Drożdżewski 10 fen., Kubicki 20 fen., J, Kar- 
molińska 50 fen., Gognlski 50 fen., R. Kochowicz 20 fen.,
J. Pasztalski 10 fen., Alb. Ganc 3 m., Ger. Bock lm., W. 
Musiał 50 fen., Pilarczyk 30 fen., J. Frąckowiak 2 m„ S. 
Pinkus 3 m., J. Katz 1,50 m., H. Wisch 1,50 m., wdowa 
Wittkowska 1 m., Rothholz 2 m., J. Kalb 1 m., W. Katz 
3 m., wd. Roeschke 2 m., F. Roescke 2 m., Filipowicz 50 
fen., A. Dłużewski 50 fen., Al. Paluszkiewicz 1 m„ A. Kra­
szewska 50 fen., A. Teski 1 m., B. Stelraasyewska 1 m,, 
Rilgier 1 m., M. Zakrzewicz 50 fen., J. Zakrzewicz 2 m., 
W. Zakrz. 50 fen., L. E. Z. M. S. i T. Zakrzewicz po 20 
fen., J. Okulicka 50 fen., St. Karaśkiewicz 2 m., A. Owsiń- 
ski 50 fen., F. Łuczkiewicz 50 fen., J. Anioła 50 fen., A. 
Grześkowiak 10 fen., J. Szkudlarek 10 fen., A. Szczepano- 
wski 20 fen., Fr. Zenkier, Ł. Skrzetuszewska i A. Janko­
wska po 10 fen, Razom 188 marek 75 fen.

* Na ręce podpisanego złożono dotychczas w gotówce 
na odbudowanie kościoła w Raszkowie:

m. fn.
W. P. N. Niemojowski z Pogrzybowa . . 100 —
Ks. regens Andrzejewicz z Gniezna ... 5 —
Ks. Gdeczyk z Gniezna.................................. 1 —
R................................................................................ 1 —
M............................................................................... 3 —
Wł............................................................................. _50
G................................................................................ 2 —
P. Brykczyński z Nowego Tomyśla ... 20 —
Agnieszka Waleszka — tamże........................ 3 —
Franciszek Szczawiński z Raszkowa ... 5 —•
Ze skarbony w Raszkowie..................................... 30 —
F. Andrzejewski z Poznania..................................... 25 —■
Składka Gońca Wielkopolskiego. . . . 71 50

Razem 267 —
Za co dobrodziejom najgłębsze wyrażając podziękowa­

nie, proszę najpokorniej o łaskawe dalsze ofiary.
Raszków, 16 czerwca 1882.

Ks. Jagielski, proboszcz.
* Jutro odbędą się: zabawa Towarzystwa 

Przemysłowego Poznańskiego na Miasteczku —• 
Towarz. przemysłowego grodziskiego w lesie gręble- 
wskim — Towarz. przemysłowego gostyńskiego w la­
sku Czachorowskim — pilskiego w parku wKotunii pod 
Stewami, — stęszewskiego w lesie zamysłowskim.

— W Opalenicy odbędzie s:ę o godzinie 5 i pół 
w hotelu p. Witajewskiego walne zebranie Kółek 
włościańskich powiatu bukowskiego.

* Posiedaenie Wydziału literacko-historycznego To­
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałek doia 
19 b. m. o godzinie 6 wieczorem w gali posiedzeń Towa­
rzystwa przy ulicy MłyńskiÓj Nr. 35. — Na porządku dzien­
nym odczyt p. Jarocbowskiego p. t.: „Akta i dokum«nta 
do historyi Stefana Batorego wydane przez Bibliotekę Kra­
sińskich 1881 r.“

K. Kozłowski, sekretarz wydziału.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze­

mysłowców odbędzie się w poniedziałek, dnia 19 czerwca 
r. b. w zwykłym lokalu posiedzeń (restauracja B. Knolla) 
o godzinie 8 wieczorem.

* W poniedziałek odbędą się zebrania Stowa­
rzyszenia Czeladzi katolickiój o godzinie 8 
wieczorem w zwykłym lokalu (stare gimnazjum), — To­
warzystwa Pom. Nauk. pow. od Janowskiego w 
Ostrowie o godzinie 4 po południu w hotelu Kutznera.

* We wtorek o godzinie 3 i pół odbędzie się w 
Ostrzeszowie w lokalu p. Wodniakowskiego posiedze­
nie Towarzystwa ról ni czego na powiat ostrzeszowski. 
O godzinie 11 z rann odbędzie na polach ostrzeszowskich 
próba machin.

* Zajście podczas procesyi. Każdy obcokrajowiec, 
byleby nie był ograniczonym lub kulturnikiem, uczci zape­
wne tak zwyczaje, jak i roligią krajową. Moskale nawet, 
rozrzuceni głównie jako wojskowi i urzędnicy w Królestwie 
Polskióm, z ualeźytóin uszanowaniem występują wobec 
obrządków i religii katolickiój. W Częstochowio widzieć 
można, żo wojsko, przechodząc kolo klasztoru na Jasnój 
Górze, bierze broń do boku — bez broni każdy żołnierz 
zdejinie czapkę przed kaplicą N. Maryi Panny. Podczas 
uroczystości Bożego Ciała wszyscy Moskale zachowują się 
z uszanowaniem, gdy przyjdzie im przechodzić koło pro­
cesji, w pośród którój niesie kapłan Najświę szy Sakrament. 
Butny tylko i zarozumiały Prusak, spoglądający na świat 
z wysokości pięciu miliardów franków, napuszony artykułami 
takiói Posener '¿tg., zuchwale się wszędzie bierze i daje 
powód do ekscesów, które niejednokrotnie kończą się smu­
tnie, jak to miało miejsce podczas uroczystości Bożego 
Ciała we wsi Wielki Piątek pod Kaliszem, którój 
dziedzicem jest niejaki p. Rosler, Niemiec, a u którogo 
bawi jako elew gospodarczy ziomek jego p. Leków. Pro­
cesja dochodziła ołtarza, lud z odkrytemi głowami śpiewał 
pobożne pieśni i padał na kolana, ilekroć kapłan błogosławił. 
W pobliżu stał p. L. i nie uważał za stósowtie zdjąć z głowy wy- 
sokiój swej czapki; byłoby to jego zdaniem tyle, co „iść do 
Kanosy.“ Nie podobała się włościanom ta osobliwa arogancja, 
szanując jednak uroczystość chwili, zwracali tylko uwagę 
jego w sposób łagodny, prosząc, aby przez samą przy­
zwoitość odkrył głowę, L. atoli ani myślał zadość uczynić 
żądaniu, i miał się do organisty odezwać: „Ty polska Świ­
nio, czego chcesz a gdy mu tenże czapkę zrzucił z głowy,
L. uderzył organistę w twarz i poleciał do domu po re­
wolwer i nóż długi. Tak uzbrojony stanął na diwniejszóm 
stanowisku i jeszcze z butniejszą postawą czekał na pro­
cesją. Wówczas jeden z włościan wrócił i dość szorstko 
jął go napominać. L. w odpowiedzi wyjmuje rewolwer 
i strzela... kula chybiła. Na odgłos strzału lud rzucił się, 
chcąc Lekowa rozbroić. Nie było to jednak rzeczą tak 
łatwą, L. bowiem stanął w obronnój postawie i bronił się 
zacięcie. Rozległy się znów dwa strzały i jeden z wło­
ścian padł ugodzony kulą. Nakouiec rozbrojono zuchwałego 
napastnika i oddano w ręce policyi. Sprawę prowadzi sę­
dzia śledczy.

* "Według informacji Posener lagebl. ma być 
utworzona osobna inspekcja budowli wodnych na Warcie 
od wstąpienia tójże do granic Wielkiego Księstwa Poznań­
skiego aż do ujścia do niej Noteci. Siedzibą inspekcji bę­
dzie Poznań.

* Z powodu wzmagania się pijaństwa pomiędzy niż­
szą klasą ludności ogłasza polieya przepisy, jakie zastoso­
wane zostaną w Poznaniu względem pijanych i względem 
szynkarzy. Chociaż w przepisach tych nie ma mowy o lu­
dności polskiój, to nie mogła sobie Posener Ztg. odmówić 
przyjemności dodać, że głównie ludność polska oddaje się 
temu brzydkiemu nałogowi. Ze to ma miejsce, temu prze­
czyć nie będziemy, boó ludność tak Poznania, jak i okolicy 
jest przewaźnie^polską, — ale i bawiący u nas Niemcy 
nie odmawiają sobie tój „przyjemności.“ Niech tylko re- 
dabtorowie Pos. Ztg. zajrzą w niedzielę wieczorem do ja­
kich szynków po za miastem — a przekonają s:ę, że stó- 
sunkowo znajduje się tam jeżeli nie równa, to niezawodnie 
większa liczba pijanych Niemców.

* Od 1 lipca przeniesiony zostanie komisarz obwo­
dowy Klurfeld z Krzyża do Łekna, a Klose z Łekna do 
Krzyża.

* Berlińska Musikztg. wyraża się o występie pana 
Paulego, który i u nas na scenie występował, bardzo po­
chlebnie. W dniu 6 bm. występował pan Pauli w teatrze 
ua Luisenstadt w roli hr. Luuy w Trubadurze. „Młody 
debiutant — pisze wspomniana gazeta — rozporządza 
głosem pełnym a dźwięcznym, barytonem delikatnie cienio­
wanym, który już obecnie sprawił bardzo korzystne wrażenie. 
Licznie zebrana publiczność przyjęła p. Paulego bardzo 
życzliwie i nie szczędziła śpiewakowi hucznych oklasków.“

* Pani Helena Modrzejewska oświadczyła goto­
wość urządzenia widowiska scenicznego na powiększenie 
funduszu, gromadzonego celem budowy gmachu dla Towa­
rzystwa zachęty sztuk pięknych w Warszawie. Przedsta­
wienie to ma nastąpić na wiosnę w roku przyszłym, skoro 
pani Modrzejewska, jak sama pisze, na stałe do kraju 
powróci. — Braterstwo sztuk, wedle wyrażenia znakomitój 
artystki, jest pobudką do tej świetnój obietnicy.

y Wiktor hr. Starzeński, b. marszałek szlachty 
gubernii grodzieńskiej zmarł we wtorok w Petersburgu w wieku 
lat 57. R. i. p.

t Joanna z Sodorów Dmochowska, wdowa po 
znanym i zasłużonym swego czasu pisarzu Franciszku Sa- 
lezym Dmochowskim, zmarła we wtorek dnia 12 b. m. w 
Warszawie, mając lat 81.

* Chojną ofiarę otrzymał Wiek za pośrednictwem 
p. J. Choromańskiego od obywateli gubernii płockiej a mia­
nowicie: 1) Na Macierz polską we Lwowie, od obywateli 
gubernii płockiej, zebranych w Płocku na wyborach do 
władz Tow. Kr. Ziem. rs. 347, jak niemniej: 2) Na 
pomnik dla Adama Mickiewicza: Od obywateli powiatu 
płockiego i płońskiego rs. 273 kop. 50. Od obywateli 
powiatu ciechonowskiego rs. 33. Ogółem rs 653 kop. 50.

* Ogólna liczba studentów uniwersytetu warszaw­
skiego uczęszczających w roku szkólnym 1881—1882, wy­
nosi 1.000. Z tego wypada: na wydział historyczno-filolo- 
giczny 41, na fizyko-matematycny 167, na prawniczy 289 
i na medyczny 509. Z wydziału matematycznego: mate­
matyków 117 i przyrodników 50. Nadzwyczajnych słu­
chaczów znajduje się 39, nadto w oddziale farmaceutycznym 
1-go kursu 37 i 2-go kursu 70 słuchaczów. Podług wy­
znania studentów: katolików 720, izraelitów 159, prawo­
sławnych 99, wyznania ewangelicko-augsburgskiego 16, e-

wangelleko laterańskiego 6, ewangelicko reformowanego 4 
i grecko nnickiego 2. Z ogólnól liczby studentów, wię­
kszość skończyła gimnazjum w Królestwie Polakiem.

* W Akademii umiejętności w Krakowie odbyło 
się doia 14 bm. posiedzenie wydziału filozoficznego pod 
przewodnictwem dr. K. Estreichera. Przewodniczący przed- 
łoźrł nadesłany z Warszawy Elaborat etnograficzny, wy­
pracowany pod kierunkiem redakcyi Biblioteki War- 
ssawskiój, który na wniosek prezesa Akademii, dr. J. 
Majera, odstąpiono komisji jętrkowój. Prof. dr. Malinowski 
przedłożył pracę prof. A. A. Kryńskiego z Warszawy: 
Gwara zakopańska, studyum dyalektologiczne. którą 
uchwalono ogłos:ć drukiem w wydawnictwach wydziału, 
i odczytał list docenta uniwersytetu warszawskiego, Ms- 
ryana Baranieckiego, w którym tenże donosi o odszukaniu 
w archiwum koronnóm i odpisywaniu przez prof. Włoszka 
nader pożądanego dla wydawnictw Akademii Oryginału 
protokółów posiedzeń Towarzystwa do układania ksiąg 
elementarnych od pierwszego w roku 1775 do ostatniego.

* Wiktor Brodski nadesłał w tych dniach z Rzy­
mu do W irszawy przepyszny biust margrabiego Aleksan­
dra Wielopolskiego, wykuty z kararyiskiego mar­
muru, który niebawem wystawiony będzie na Wystawie Za­
chęty Sztuk Pięknych, dokąd je właściciel biustu pan S. 
L e w e n t a 1, który biust ten u artysty zamówił, przesłać 
zamierza. Podobieństwo rysów oblicza nic do życzenia nio 
pozostawia.

* Kalondars. Jutro w niedzielę dnia 18 czerwca, śś. 
Marka i Marcelego," Ws chód słońcao godzinio 
3 minut 38. Zachód o godzinie 8 minut 23.

Długość dnia 16 godzin 45 minut.
Wypadki historyczne. 1434 Pogrzeb Włady­

sława Jagiełły. — 1574 Ucieczka z Krakowa nonryka 
Walozyusza. — 1580 Ścięcie w Wilnie zdrajcy Ościka. — 
1793 Bitwa z Moskwą pod Zieleńcami. — 1831 Bitwa 
pod Wilnem.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 19 czerwca śś. Ger­
wazego i Protazego mm. Wschód słońca o 
godzinie 3 minut 38. Zachód o godzinie 8 minut 24.

Wypadki historyczna 1205 Świetno pod Za­
wichostem zwycięztwo nad Ruminom księciem halickim, — 
1831 Bitwa pod Wilnem,

Dublety Biblioteki Towarzystwa Przyj. Nauk.
III.

Brodziński Kaź. Dzielą. Wilno 1842—1844. 10 tomów 12 mrk. 
Chodźko Leonard. Histoire des légions polonaises en

Italie. Paris 1829, 2 tomy in 8° str. 399 i 
596, oprawne 8 —

Mémoires du gêner il Dumouriez, écrits par lui même.
Francofort 1794, str. 252 in 8* oprawne 4 —

Inventarium privilogiorum. litterarum, diplomatnm, 
seripturarum et monumentorum quaocnnqnoin ar- 
chivo regni in arce Craeovionsi eontinentur etc.
Lutetiae Parisiorum 1762. str. 483 in 8° 6 —■

Katalog Biblioteki Puławskiej, ułożony i dodruku po­
dany przez Karola Sienkiewicza. W Puławach 
1829, str. 336 in 4° 2 —

Kołłątaja H. X. Rozbiór krytyczny zasad historyi o po­
czątkach rodu ludzkiego W Krakowie 1842, 3 
tomy in 8° oprawne 10 —

Krzyżanowski Adryan. Dawna Polska zo stanowiska 
jéi udziału w dziejach postępującej ludzkości.
W Warszawie 1844, str. 565 i 269 in 4° opr. 8 —

Kwiatkowski K. Dzieje narodu polskiego za. Władysła­
wa IV. W Warszawie 1823, str. 476 in 4° 6 —

Lelewel. Histoire de Pologne. Paris" 1844, 2 tomy
z portretem in 8° oprawne 8 —

— Histoire de la Lithuanie et de la Ruthónie.
Paris 1861, z mapą 4 —

Listy oryginalne Zygmunta Augusta do Mikołaja Ra­
dziwiłła Czarnego itd., wydane przez St. Lacho­
wicza. Wilno 1842, str. 323 in 4° oprawne 4 —

Maciejowski. Pamiętniki o dziejach, piśmiennictwie i 
prawodawstwie Słowian. W Petersburgu 1839.
2 tomy, str. 358 i 394 in 4° oprawne 7 —

Mémoires sur la révolution do la Pologne, tronvés à
Berlin. Paris 1806, z mapą, str. 167 i LXX4V 8 2 —

Mierosławski L. Powstanie poznańskie w r. 1848.
Wvdanio pomnożone, z mapą objaśniającą. Paryż 
1860, str. 431 3 —

Niemcewicz J. Notes sur ma captivité à St. Pćters- 
bourg en 1794, 1795 et 1796. Paris 1843, str.
236 in 8° 2 —

Paska Jana Cbr. Pamiętniki, wydane przez Ed. Ra­
czyńskiego. W Poznaniu 1840, str. 279 in 8° 2 —

Sołtyk Roman. Relation des opérations de l’armée aux 
ordres du prince Joseph Poniatowski pendant 
la campagne de 1809. Paris 1841 (z portretem 
i mapa) str. 403 in 8“ 4 —

Święcki Tomasz. Opis starożytnej Polski. W Warsza-
wio 1816. 2 tomy. str. 431 i 537 in 8’ 9 —

Szajnocha K. Bolesław Chrobry. We Lwowie 1849.
(Wydanie pierwsze) str. 256 in 8° 4 —

Zmorski Roman. Narodowe pieśni serbskie, 2 tomy.
Warszawa 1853, str. 195 i 335 3 —

Dzieła powyższe można nabywać codziennie od 11—1 
w gmachu Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

Klemens Kantecki, konserwator.

PRZYBYLI DO P0ZWA8IA
dnia 16 czerwca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Śkórzewski z Kró­
lestwa Polskiego, Deichsel z Szczecina, Wewiorowski 
z Kurlaudyi, Magowski z Lwówka, Moderski z Gniezna, 
dr. Tomaszkiewicz z familią zStudzieńca, Wrześniewski 
z Siedlca, Biscbof z Drezna, Kleisinger z Warszawy.

Telegram giełdowy
Berlin, 17 czerwca 1882. Kursa końcowo 17 czerwca
Pszenica słabo.
czerwiec 207,50 Kiapîtaty.
wrzosień-paźdz. 
Zyto apok.

200,50
Galie, akc. k. 135,60

czerwiec 146,50 Pr. consol. 4’/, 101.80
czerwiec-lipiec 146,25 Pozn. listy z. 100,80
wrzesień-pazdz. 144,80 Pozn. listy rent 100,60

Olej rzep, stałej. Anstr. banknoty. 170,-
czerwiec 57,60 Austr. renta złota 80,40
wrzesień-paźdz. 56,30 Anstr. losy 1860 122,75
Okowita słabe. Włochy . . 89,60
w miejscu 45,90 Rumuny . . 102,90
czerwiec 45,80 Ros. banknoty 206,30
czerwiec-lipiec 45,80 Ros.-ang. pożyczki 83,90
sierpień-wrzesień 47,— Pol. 5°/0 list, zast, 63,60
wrzesień-paźdz. 47,50 Poi. lik. 1. zast. 55,40

0wi68
Kredyty . . 
Kolej państwowa.

553.50
556.50

czerwiec-lipiec 134,75 Lombardy . 243,50
Wypow.-żyta wsp. 100 Usposob. bez pok.
Wypow.-okow.kw. 50,000

Szczecin, dnia 17 czerwca 1882 (Knrsa końc.)
Pszenica niezm. 
czerwiec 210,—

Olej rzep, niezm. 
czerwiec 59 —

czerwiec-lipiec 209,— wrześ.-paźdz. 55,75
wrześ.-paźd. 200,- Okowita słab.

Zyto niezm. w miejsca 44,50
czerwiec 145,— czerw.-lipiec 45,-
czerwiec-lipiec 145,— sierp.-wrześ. 46,20
wrześ.-paźd. 143.50 wrześ.-paźdz. 46,70

Rzepik
wrzcś.-paźdz. 257,-

Petroleum
wrześ.-paźdz. 7,60

Dodatek.
i



W ponicdalałfk o godainio 3 sprzeda kutniaara kon­
kursowy Uanltoimrr na dziedzińcu młyna Antoniego Kratoeh- 
willa matmą partyą ieh-tra i innych kruuczów, wóz óąiaruwy, 
gondolą z żaglem, urządzenie kantoru, szafą żelazną itp.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 17 czerwca 18t2.
Okowita (z beczką) pr. 100 I. 10.0007. TralUe. Wi. 

po» H dziano —litrów, con» wypowiedzeń!» —uiarek, 
czerwiec 43,90, lipiec 44,50, sierpień 44,90. wrzesień 45,50, 
październik 45,—, w miejscu bez be< zki 43,70.

,e ..i)l’‘l‘“oł‘lunie giełdowe. — Poznań 17 ozerwce. 
tU“Uwn,e Pvł'",6łki'’ 100,60. 47. listy rentowe potu.

100.70. 5«/, powiatowe obligauye 106,-, 4'/.7, powiatowej 
Obl.racye »7,7, ślązkie listy z^Uwne
goruoląskie listy rent. 100,70. Kwllecki, Polanki Hp (Bank ról- 
Dtciy) <8,50, Poao. ak cyjan btowarAyazonie tprytcwe 05,— Po- 
zuiiniki bank prowlnoycualuy 122.-. 4«'. pożyczka pai.stw.

Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 137.
Niedziela, dnia 18 czerwca 1882.

10170. 4*/,*1. HUitka pożyczka nkonzoiid. 104,70, 3*,7, oblig. 
długu pata.». 98,8o. Uareldjako-poau- 37,50. Marcbijsk.-pozn. 
p. i. .’••/. *ie- tl!,ł. 120,50 tłUiigradzko-poan. k. ż 103.—, 
Austr. noty bankowe 170,50, Pc'eki » Ukw. listy 55,—, Rosyjskie 
bankowe noty 205,8«) marek.

Bydgatzoz 10 czerwca. 
(Sprawozdanie izby baudtowej). Ceny ii 1000 kilogr.

Pszenica słabo, jazno-ciet ma 195 -204 pi., cieaoiej- 
tza i szkłata 210—215 oś lodu i* -,— płac.

Zyto słabo, w miejscu krajowe piękne 133—135 ple., po­
ślednie —płsc.

Jęczmień bez int., piąkuy do browarów —płac, 
wielki i drobny —płc.

0»les w miejscu 135—145 pł.
Oi ocli wrzący 155 - 170, uu passe 140 -150 
Okowit» w 100 liti. a 1007, 43,25 43,75 plac

WraoGw 16 czerwca 1882.

wypowie,:
Zyto (za 2000 funt.) wyżej, wypow. —, — cent. Cena 
ledziana —iąd., czerwiec 142,— płac., czerwiec-li-

JUŻ OPUŚCIŁO PRASĘ DZIEŁO P. T.
(1006)

oraz sprostowanie błędnie podanych faktów historycznych i wyjaśnienie 
najdonioślejszych kwestyi naukowych, społecznych i t. p,

43 ark. druku in 8°, str. 690. - Cena 5 mrk, (3 złr., 2 rs. 50 kop.) - Do nabycia u Aslama 
Morawskiego w Krakowie. ul. Kopernika L. 23 i we wszystkich księgarniach za granicą.

xxxxxxxxxxxxxxxx^
Ü.
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fl. CYBULSKIEGO
w Poznaniu, Grand Hotel de France

3 zaopatrzona w wszelkie nowości z literatury pol- 
1 skiej, francuzliiój, angielskiój i niemieckiej, po- 
i lecą skład i wypożyczalnią nut. czytelnią polską, 
francuzką i angielską — dla publiczności miej- 

w scowój wypożyczalnią czasopism polskich, fran-
Q cuzkich, niemieckich i angielskich. (946) £

’Egxxxx:ćxxxxxxxxxxxzxxj
Nakładem Księgarni Katolickiej

Dra Wlaflyslawa Milkawskingu i Krakowie
wyszła świeżo w czwartemjuż wydaniu książką do nabożeństwa pod napisem:

Nabożeństwo katolicku
na wszystkie niedziele, święta uroczyste i kościelne, oraz modlitwy po wię­
kszej części z Pisma świętego i Ojców Kościoła wyjęto na chwałę Boga 

i dogodności wiernych zebrał 
JÓZEF ŁUBIEŃSKI,

Książka ta od dawna ciesząca się nadzwyczajnym powodzeniem, 
uznana powszechnie za jedną z najlepszych książek do modlitwy, pełna 
namaszczenia ducha cbrześciańskiego, obecnie wydana bardzo ozdobnie, na 
papierze welinowym, z obwódka różową na każdej stronnicy, drukiem dro­
bnym, lecz wyraźnym, w formacie małym, bardzo dogodnym ozdobiona 
prześlicznym stalorytein Najśw. Panny; jest bez zaprzeczenia najpiękniejszą 
książką do nabożeństwa w języku naszym.

Osobne wydania dla kobiet i mężczyzn.
Cena egzempl bez oprawy.............................................. ..... 5 m. 50 fen.

„ „ oprawnego w płótno angi iskie w wyciskami
ozdobnemi, złote brzegi ... 7 m. 50 fen.

„ „ „ w skórkę z wyciskami ozdobnemi
złote brzegi.............................. 8 m. 50 fen

,, w wyborowy gładki szagryn,
złote brzegi ...........................10 m. — fen.

„ » „ wyborowy gładki szagryn, brzeg;
pąsowe z gwiazdami . . . . 11 m. - fen.

także w ozdobnych i kosztownych oprawach, jak: w jucht, aksamit, per- 
łową konchę, kość słoniową, są na składzie w wielkim wyborze. i1149)
Kn gros. Kn detail.

Największy i najrenom.
skład wózików dla dzieci

na całe W. Ks Poznańskie
H. Neumanna, Berlińska ul. nr. 19.

----- — — jedynego reprezentanta (patent. Iłzeszy nr. 10007) pat.
Bez trucizny. wózikęiw dla dzieci; poleca wóziki dla dzieci 

wedle najnowszejo systemu zdrowiu dzieci nie szkodzące uo cenach, 
które wykluczają wszelką konkurencyą. ‘ (1147)

Otrzymaliśmy i polecamy

Katolickie Nabożeństwo
na wszystkie niedziele, święta -- 

Modlitwy te zebrał
Józef Łubieński

eona 5 mrk. 50 fen oprawne w ja­
szczur 10 mrk. drożę i. (1113)

M, Leitgeber j. Spł.
Księgarnia Katolicka

Poznań, ul. Wodna 25 
wydala własnym nakładem i poleca

krótka nattka
RoxaAea
aena pojedyńczegn cgz. 3 fen 100 
ogz. za 3 nririń franco- (1117)

Towarzystwo
Czytelni Ludowych
przypomina Publ czności polskiej, iż 
posiada znaczny zapas doborowych 
i tanich książek które niniejszem 
członkom swym poleca. Zgłosze­
nia się o nie należy przesyłań pod 
adresem Dr. St. Jerzykowski Poznań 
u|. Podgórna Nr. 13. który na żą­
danie przes ła też bezpłahre kata­
logi książek naszych. Nadmienia się. 
że jak dawniej tak i nadal rozda­
wać będzie Towarzystwo chętnie książ­
ki i bezpłatnie wszędzietam.gdzienie- 
zamożnośń zgłaszających się lub inne 
okoliczności tcgowimagaćbędą. (810)

Księgarnia Katolicka
Poznań ul. Wodna 25 

odebrała na skład główny i poleca:

ś. Stanisław Kostka,
Patron Królestwa Polskiego i jego 
wiek przez ks. H. Koszutskiego. 
Cena 2 tomy 2 m. 50 fen. (1066)

Nabożeństwo
do Dzieciątka Jezus
przez ks. IV. A. cena 50 fen

Przeciwko siwlZiiieT
Prawdziwy

regenerator włosów
pod gwarancyą przywracający osi­
wiałym włosom ich pierwotny kolor. 
2.50 cena oryg. butelka 2 50

Za skutek poręcza (1102)

Leon Kuczyński,
fryzyer i konserwator włosów. 

Poznań, w Bazarze. 
Wystrzegać się należy przed na-

śladowanemi fabrykatami.

piec 141,— płc., — żąd., ląiieoeierpień 141,50 ple, sierpień- 
wrzesień —płae , na wrzesień-paidziernik 143—142,50—143 
płc., paidziernik-listopad 144,- żął.

Pszenica, Wyp. - cent., na czerwice 214 żąd.
Owies. Wypowiedziano —— rent., us czerwiec 132,— 

pic., czerwiec-lipiec 132.— pl., lipiec-sierpień 129,— Żąd., wrze, 
sieu-pażdziernik 128,— żąd.

Itzep. Wypow. —etr., czerwiec — żąd., wrzesień- 
paidriernik 258 żąd., 255 pł.

Olńj rzep i o wy stale, wypow. —,— cent, w mieiseu 
60,50 żąd., —,— ple., czerwiec 59,— żąd , —,— płac, ezer- 
wiec-llp oc 59 żąd.. ple, wrzeaień-pażdsiernik 55,50 żąd, 
— płc, paidziernik-listopad 55,25 żąd.

Okowita staluj, wypowiedziauo 10,000 litr., w miej­
scu —. - płacono, czerwiec 45,30 płacono, czerwiec-lipiec 45,30 
płac, lipiec-sierpień 45,80 - 90 płacono, aierpień-wrzesieu 46,40 
żądano, wrzesień-pazdziomik 47,— żądano, paidzie nik-listnpad 
46 pin., listupad-grudzteń 45,70 pł, kwiecień-maj 1883 46,50 pi.

Cena wypowiedziana na 17 czerwca: żyto 142,— mrk., 
pszenica 214. rnk, owies 132,— mrk, rzep — mrk, ulej rse- 
piotyy 59,—, okowita 45 30 mrk.

Za spokój duszy ś. p.

Magdaleny z Duninów

Napierałowiczowej
odpiawi się

ŻAŁO BN Ii N AUOŻ IiŃSTWO
w Dąbrówce kościelnej dnia 20go Czerwca o go­
dzinie lOtej z rana. (1158)

t
Za duszę ś. p.

Teofila Mielcarzewlcza
i rodziny jego

odbędzie się nabożeństw» żułobue w kaplicy kość, 
podoinikańskiego w poniedziałek dnia 19 czerwca. (1146)

Na czas przyjęcia dzieci
do Pierwszej Spowiedzi i komunii św.!!!

Księgarnia L. Neumanna
w Chełmnie (Kulm a|W.)

poleca z nabytego na własność nakładu (dawniej E. G ii n- 
thera w Lesznie) (1141)
Pamiątka Pierwszej Komunii św. 18. (Dla chłopców i dzie­

wcząt). Cena pierwotna 20 fen, zniżona 10 fen. 
Świadectw, 50, na pamiątkę pierwszego przystąpienia do

Spowiedzi i Komunii św. Drugie wydanie. 8. 2 mrk.
Szubert, ks. J, Przyjęcie dzieci do Pierwszej Spowiedzi i Ko­

munii św. 50 fen.
Powyższe książki rozsyła się po nadesłaniu odnośnćj kwoty 

w znaczkach pocztowych, lub przy większych zamówieniach przez 
asygnaty pocztowe.

Wszystkie księgarnie przyjmują zamówienia.

Księgarnia Katolicka
Poznań ui. Wodna 25 

odebrała na główny skład i poleca :

Nowy Rok
Eucharystyczny
czyli przygotowania i dziękczynie­
nia po komunii św. Cena 4 m. ópr. 
w skórę z czerwonym brzegiem 5 
m. 50 fen. - w skórę ze złotym 
brzegiem 6 m. we francuzką sza- 
Srynową skórę ze złotym brzegiom 
9 marek. (1067)

Kurs handlowy
rozpocznie się 16go lipca 1882

Prof. Szafarklewicz.

Obicia
w nader bogatym wyborze 
i tylko w nowych wzorach, 
od najzwyczajniejszych aż 
do najpiękniejszych gatun-
ków poleca 
nich cenach

po bardzo ta- 
(1037)

P O Z N A N
plac Wilhelmowski 5.

Wzory bywają na żądanie 
wysyłane.

Hotel de l Europe
0. Kosznickiego 

w Gnieźnie, 
poleca się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności podró­
żującej. (H18)

Z szacunkiem 
Oton Kosznicki, 

dawniej główny zarządzca re­
stauracji na dworcu central­

nym w Poznaniu. 
Ekwipaź hotelowy jest w po­
gotowiu do każdego pociągu.

Ceny targowe z duia 16 czerwca 1882.

foBtinotleni» 
mi< jakiej

«ltfpuUeyi targowej

Za te
meifci 

oaj- naj- 
wył. niż. 
J'4 A 4

0 kilogr
średni 

naj- aaj- 
wyi. , nii. 
JłJ .4 ą

a u ó w
lekki towar, 
naj- naj- 
ryż. niż.

Al 4 AA 4
rażenie* biała.............

„ Wta................
Zyto..................
Jęczmień . . ................
Owies................ ...
Groch..............................

¿18021 
21 40 łl 
14 80 14 
14 80 18 
11 50 14 
17 -T6

60
20
50
90
10
50

21'30120 80 
20 !90 20 80 
H 30 14 - 
12 60 12 30 
13'70 13 30 
15 ¡80.14 ¡6')

20
19
13
11
12 
13

—"18Î80 
70 18'70 
10 12,80 
80 11 10 
70 12,50 
80 131 —

Koniczyna do siato u słaby obrót, czerwona apok. 
za 60 kilogram 40 -48—50—54 marek; białą nom. za 50 
kilogr. 45 -52 —60 —86 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy sieni slabu za 5i> kil. 8.80—9.0o in, obce 
7,80- 8,60 mrk.

Makuchy rz e pako w o bardzo etalo za 50 kil. 7,30 
do 7,50 m obce 6,50—7,00 m

Łubin pot»., za .0«) kilogr żółty 13 00 -14.00—15.80 
m, nieb 12,80-13.80 14,80 mrk.

Tymotka stale, za 50 klgr. 32—34—37 mrk.

TEODORA BRIEGERA
dom bankowy i wekslowy

Wrocław, Ring 24
poleca się do wszelkich usług z zakresu bankowogo. Kupno i aprzodai 
efektów innaso i doinioilowanie wokali, pod najaumianniojazomi warun­
kami. Wypłata kuponów, pośrednictwo w nabyciu nowych arkuszy ku­
ponowych. Kontrola wazyatkieb wylosowanych ofoktow i przochowy» 
wauie pupierów wartościowych bezpłatnie. (1004)

Silesia, i W. chemicznych fabryk
w Nnariui (at. kolei żol. Wroiław.-Pryb.) w Wrocławia (Scliwoiiln. 

Stadtgr. 12) i w Meriulorlle (przy ślązkioj Geb.-Bahn).
Pod awiiraiicyą znwnrtoŃci polecamy naszo znano preparaty

woaowe jako toż uazelkio inne używane ńroilkl nawozowe.
Próby 1 cenniki na żądanie franko. (1148)
Zamówionia po cenach fabrycznych przyjmują:

R. Bareikowski w Poznaniu.
Herman Mirela w Wrześni.
Kasa oszczędności 1 pożyczkowa (dyrektor Tadrzyńaki) w Śremie,
B' Rogaliński w Toruniu.
B. Zboralski w Pleszewie.

OOÓOOOOOOOOOOOOOOOO OOO

MM
o (706) dentysta o
? przy ul. śgo Marcina Cr O

(d o m p. dr. W i c h e r k i e w i c z a) O
Przyjmuje: 9—1 przed i 3—6 po poł.
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Stary Rynek nr. 53|4 
(Narożnik Rynku i ul. Jezuickiej)

poleca swój obficie zaopatrzony (609

jorcelany, szkła, fajansów i t i
Garnitury stołowe, umywalnie, zastawy

szklarnie w wielkim wyborze. — Na uroczystości wypożycza 
szkło i porcelanę pod korzystnemi warunkami. (1154)

TAPETY
od 15 fen. za rulon po­
cząwszy aż do najpiękniej­
szych, z francuzkicli, an­
gielskich i niemieckich 
fabryk polecam po najniż­
szych cenach w najwię­
kszym wyborze. (1156)

Antoni Rosę
Poznań w Bazarze.

Cukiernia

8. Sobeskiego
w Poznaniu

poleca tylko wybór o w e 
Kawę,
Kawę wiedeńską,
Ciasta zawsze świeże, 
Bulion,
Lody,
Lemoniady,
Puncz ananasowy,
Puncz rzymski,
Puncz szwedzki, 
Czekoladę,
Cńery Cobel,
Herbatę 
Napój majowy,
Wódki rozmaitego ga­

tunku,
Wina: węgierskie czer­

wone francuzkie i 
szampańskie,

Piwa: koby lopolskie. gro­
dziskie, kulmbacbskie 
i Porter. (1155)

GS
O
CD

CZ5

Herbatę
ostatniego sprzętu, Pecco, Su- 
chong, Congo w wyborowych ga­
tunkach od 3 do 10 mrk. za funt;

Prusze herbaciane
lepszych gatunków herbaty, funt po

marki poleca (990)

ii ÏJ
Skład herbaty,

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Próbki na żądanie franko.
Przy odbiorze 5 funt, odpowiedni rabat. 
Przesyłki pozamiejscowe uskutsczniam franko.

Pod gwarancją
dobrego

■ leżenia. c.
Skład płótna i fabryka bielizny.

Poznań. Wodna ul. nr. 2.
Ceny zniżone z powodu 1 ardzo karzystnogo zakupu

6 koszul nocnych w dobrym gatunku za 
6 koszul nocnych z angielskiego crettonu za 
6 koszul dziennych z cienkierai płóciennomi przodkami 
6 kołnierzyków cienkich płóciennych 
2 krawaty jedwabne razem tylko
6 koszul dziennych z najlepszego angielskiego crettonu z cie^ 

liiuteńkiemi płóciennemi gorsami
12 kołnierzyków 1 ,. , , ...

6 p. mankiet ¡c,eukll;b czysto płociennyoh,
2 krawaty jedwabne razem tylko
6 koszul czysto płóciennych z praw, płótna hilefoldskiego za

in. 10,00 
in, 15,00

nt. 25.00

(1015)
ni. 40,00 
lis. 30,00

Skarpetki francuskie niciane po 0,00 i 12,00 m. tuzin.



w ogęóle wszelkie konfekeye w zakres garderoby damskiej wchodzące, jako też materye i wyroby wełniane pole­
camy w najnowszym guście po cenach znacznie zniżonych.

Lazar.

Dla wypowiedzialnych pożyczek na lat 10 i dłużej
na dobra do dwóch trzecich taksy landszaftowój i za Ustawi zastawnenii, stawiam obecnie nadzwy­
czaj Uorzyatue nuruubi i to przy większych przedmiotach po <•/,•/, roczule.

I dla pożyczek amortyzacyjnych
na dobra, oraz na tutejaze w dobrej okolic)’ miasta położone grunta z domami stawiam 
obecnie również powyższe korzystne warunki 4%% rocznie wszystko we wszystkiem.

W charakterze moim jako jeueralny reprezentant wzmiankowanego poniżej liauku mogę za­
ciągającym pożyczki nastręczyć jak największe korzyści oraz sprawy pożyczek załatwiać bar­
dzo szybko i skutecznie. (964)

A.gentura jeneralna
gl.ĄZKIEGO AKCYJNEGO BANKU KREDYTU GRUNTOWEGO

na W. Księstwo Poznańskie i Prusy Zachodnie.

Maurycy ScllOClllailk, Poznań, Szewska ulica Nr. 20.

Handel win hartowny
BRACI ANDERSCH

Poznań, Stary Rynek 50
poleca swój jak na lepiej zaopatrzony skład win (927)
mozelskich, reńskich, musujących, z Bor­

deaux, burgundzkich i szampańskich
do łaskawego uwzględnienia i pod zaręczeniem najskorszói usługi.

K5KSSS

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i olegaucko wyko­
nano po cenach uderzająco tanich, jako to: ((7.7

biurka cylindrowe, ludzkie i damskie, bufety, wordjka, łozka 
2 materacami, stoły patentowano, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych rrraach, garnitury z pokryciem pluszowom i ry- 
psowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych eonach. ,

Magazyn i fabryka mebli
W. SZU ARADKIE WICZ A

WilhelmowHka ulica nr. 20
naprzeciw Hotelu Francuskiego i Podgórnej ulie

Od najbliższej 
stacyi koloi 

¡Muszyna Krynica|
10 kilometr.

I Pociągi od 15goj 
I czerwca do SOgol 
I września dwa razy I 

dziennie.

Ces. kr.Zaldad zdrojowy
W KRYNICY.

Okres zOrojowii-kąpielowy ima oiliuw dc 30 września

Poczta 
i telegraf

w samym
Zakładzie.

posiada 18 zdrojów szczawy alkaliczne zelazlstćj z. który cli 6 świeżo chemicznie zbadanych, 963 po­
kojów gościnnych, 7 publicznych reaiauracyl, 2 hotele, dwa gmachy taziehue o 100 gabine­
tach, z wszelkiego rodzaju kąpielami, ogrzewanemi według metody Scliwnrtza, aptekę ze składem 
wód mineralnych zamiejscowych, trudniącą sic wyrobom pastylek krynickich i wyciągu z igliwia na 
kąpiele balsamiczne,, czytelnią 40 gazet i wypożyczalnią książek, zakład gimnastyczny i kąpiel 
rzecznych, tudzież teatr polski i doborową orkiestrę.

Podczas sezonu ordynuje <> pp. lekarzy.
Wody mineralne Krynickie napełniane do ilaszek dla oxportu najnowszą metodą, mocą 

której owe wody zatrzymują w sobie wszelkie swo składniki a zatem swą właściwość i toż same skutki 
jak przy ich zd ojach, są uznanym środkiem leczniczym w nicdokrcwności i błędnicy; we wszel­
kich cierpieniach żołądka lub kiszek połączonych z osłabieniem trawienia lub z biegunką, 
w rozlicznych chorobach organów płciowych u niewiast jakoteż w przeróżnych cierpieniach 
nerwowych, opartych na osłabieniu tudzież są najpewniejszym lekiem w chorobie angielskiej 
i skrofulicznój u dzieci. (505)

Przy dworcu kolejowym w Muszynie oczekują na podróżnych ilakry i wózki góralskie.
Od 15 maja do 14 czerwca tudzież od 1 do 30 września najtańszy sezon, podczas któ­

rego eony pomieszkań są o jedną trzocią zniżone.
Portyer w Zakładzie udziela bezpłatnie imformacyi o niezajętych pomleszkaniach.
Na razie wysiąść można w hotelu Krakowskim „pod Koroną“.
Zamówienia na wody mineralno tudzież na pomieszkania (na ostatnie tylko zdołączoniem zada­

tku od 15 maja a później od dnia nadejścia listu z pieniądzmi) przyjmuje:

Ces. król. Zarząd Zakłada zdrój owese v Krynicy.

Aparaty gorzelnicze
najnowszego systemu wykonuje po cenach umiarkowanych oraz prze­
rabia stare aparaty podług najnowszej koustrukeyifiSSTEA
wyrobów z miedzi i mosiądzu

R. LEPOROWSKIEGO
Poznań, Małe Garbary nr. 4.

Nowe przeżeranie założone gorzelnie stoją do łaskawego obejrzenia w dominiach Kwilcz, 
Nantostrzel, Bolechowo, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, Sieruiki p. Rogo­
źno, Będzitowo p. Łabiszyn, Twardowo p. Kotlin, Grębanin p. Kempno, Tursk p. 
Bogusław, Małe Pułkowo p. Wąbrzeźno i Piątkowo p. Kowalewo, w Prusach Zacliodn. 
Oeiąż p. Skalmierzyce, Taczanowo, Mieszkowo p. Jarocin i Ttirwia p. Czempiń itd.

Reperacye uskutecznia się skoro i po jaknajtańszej cenie. (36)
Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądanie franco i bezpłatnie. 

Wyprzedaż firanek
szwajcarskich i angielskich,

z powodu całkowitego usunięcia tychże z handlu

A. z Pawłowskich Kaufmann.
JPabrylia feieliæny i rzeczy negliżowych.

Poznań, plac Wilhelmowski nr. 3.________ (26)

RZEŹBIARZ I POZLOTNIK
w Poznaniu, Wodna ul. 22

poleca się do odnawiania całych wnętrzy kościołów, do budo­
wania nowych ołtarzy, również poleca swój obficie zaopatrzony 
skład sprzętów kościelnych, mianowicie ołtarzyki do nosze­
nia z pięknemi obrazami na blasze, chorągwie zpięknemiobra- 
zami we wielkim wyborze, baldachimy, laterki, herce, pasye Chry­
stusa na Bożemęki, przed procesyą, do szkół i t. d., figury św. 
Pańskich z drzewa i gipsu; oprawia obrazy w ramy barokowe 
i z liszty. (1056)

w wielkim wyborze już od 200 mrk 
począwszy poleca (1150)

h®:

i filary na Bożemęki, figury i wazony do ogro­
dów', koryta dla koni, bydła i trzody, ozdoby 
architektoniczne najrozmaitsze i t. d. ze sztucznego ka­
mienia, niemniej wszelkie wyroby z gipsu, sztukaterye, marmory- 
zowania i t. d. poleca (1053)

A. Krzyżanowski.

Niniejszćm mam zaszczyt donieść uniżenie, że z po­
wodu urządzenia mój (702)

i pojaz
w sposób praktyczniejszy, wykonywam wszelkie zamó­
wienia w zakres takowy wchodzące, po znacznie niższych 
cenach niż dawniój, a mimo to ręczę za dobrą i ele­
gancka robotę.

ANDRUSZEWSKI
Poznań, Podgórna ulica nr. 2.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (777

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ul. 21. Warszawa, Wierzbowa 4.

Wody mineralne j
naturalno w prost źe źródeł sprowadzone,
Sól merską prawdziwą,
Łlig z Kreuznach i Kołobrzegu,

4 Sól Stassfnrtską do kąpieli, 
a 1 poleca i»

I R. Sarcikowsfei J
Poznań.. ¡Bazar.

¡Zegarki złote genewskie!
z fabryki pp. Patek, Phllippe & Co. w Genewie, od­
znaczone na wszystkich wystawach świata najpierwszemi na­
grodami, jako też i wielki wybór zegarków srebrnych i złotych 
z innych renomowanych fabryk szwajcarskich, zegarów pary- 
zkich. regulatorów rzeźbionych i gładkich, budzików, zegarów 
ściennych, łańcuszków z imitacyi i złota poleca

W. S2IŁ«,

zegarmistrz. JPoznań, Bazar.
Jako nowość poleca również skrzynki grające, prześli­

cznie imitujące gitarę, harfę, mandolinę oraz wielki wybór albu­
mów i szkatułek grających. (1082)

JAN
malarz delioraoyjny

(„2) W POZNANIU
ulica Mgo Marcina nr- <5S

poleca się do wykonywania wszelkich prac w zakres ma­
larstwa i zlotnictwa wchodzących jako to: malowania su­
fitów, ścian i podłóg, całkowitego udekorowania salonow, 
malowania kościołów i kaplic tak nowych jak i starych, 
złocenia ołtarzy, figur i rożni, pomników, wreszcie złoce­
nia godeł i malowania na blasze, szkle, murze, drzewię

jp i t. p. przedmiotach.

Wieś Przybysławice,
dokupiona do majętności Pogrzybowskićj, jest od 1 
lipca b. r. na lat 14 do wydzierżawienia. Obszar 1335 mm. 
w połowie drenowana, z bardzo dobremi łąkami, nad szosą, 
4 kilom, od Ostrowa. Dom i zabudowanie gospodarcze masyw 
murowane. Inwentarze bardzo piękne i całe gospodarstwo w 
kwitnącym stanie. Do objęcia dzierżawy potrzeba, najmniej 
45,000 mrk. Reflektujący zgłosić się zechcą do mnie od dnia 
21 b. ni. do 27 b. m. do Pogrzybowa pod Raszkowem a w ka­
żdym innym czasie do Dzierzchnicy pod Neklą. (1158)

Ignacy Niemojowski.

Zdolnego ekspedjrenta
poszukuje od Igo lipca lub sierpnia (1124)

Sławski & Bogusławski
Poznań w Bazarze.

LODY
w kilku gatunkach oraz wszel­
kie chłodniki, jak orszadę, li- 
moniadę orasandę etc. — Sok 
malinowy, wiśniowy poleca cu­
kiernia (1098)

Ant. Pfltznera.
Jest^ło rozkolonizowania w Kon­

gresówce w Guuernii i powiecie Piotr­
kowskim, o 10 wior-t od stacyi Bo­
czkowi ce, kolej Warszawsko-Wiodeó- 
ska, a od miasta Guborniaiucgo 
Piotrkowa wiorst 20 (1054)

aiają-Uh ziemski

50

50

(JSordcanx)
Pontet Canet 1 m. 25 fen. 
Medoc Cantenac 1 
Chateau d’aux 2 

„ Margaux 2
„ Larose 3 „ — „
„ Lafitte 4 „ — „

przy odbiorze 12 butelek taniej 
poleca handel win hurtowny

802) Poznań, Stary Rynek. _____

Pianino
zupełnie nowe jest ze wzglę­
dów familijnych natychmiast 
tanio do sprzedania. Bliższych 
wiadomości udzieli p. NihiA- 
shl, metr muzyki, Św. Mar­
cin nr. 5. (1105)

BONA
Polka znająca język niemiecki, po­
szukuje umieszczenia do małych dzie­
ci, lub do wyręczenia w domowem go­
spodarstwie od ,1 lipca lub 1 sier­
pnia. O oferty uprasza się poste 
restante Poznań A. B iOO (1151)

» .... • , w dobrej ziemi, po większej części 
pszennej, z obfitemi łąkami i lasami 
z kómple^nemi zasiewami, inwenta­
rzami i zabudowaniami w większych 
lub mniejszych częściach po cenie 
bardzo umiarkowanej, to jest po 60 
marek za morgą małą. Warunki 
wypłaty mocę być bardzo korzystne. 
Bliższa wiadomość u Józefa iMa- 
rymonta w Warszawie, przy ul. 
Freta nr. 40.

Księgarnia
J. B. Langiego

w Gnieźnie
przyj mie natychmiast (1132)

ucznia,
władającego także dostatecznie języ­
kiem niomieckim. Warunki ko­
rzystne. 

>®«®

ul. W. Rycerska nr. 9.

Biegły stroiciel
fortepianów
zamierza w miesiącu lipcu w okoli­
cy Poznania stroić instrumenta. 
Zgłoszenia przyjmuje łaskawie od 
dnia 24 czerwca księgarnia J. K. 
Żupańykiego. (1160)

P. Pflng.
ulica św. P i o t r a 9.

Egzam. nauczycielka
muzykalna poszukuje od 1 lipca lub 
1 sierpnia umieszczenia. Łaskawe 
zgłoszenia uprasza się pod lit. N. S. 
5, poste restante P oznań. (1152)

Wszelkie nowości »
4 w ubranych kapeluszach i|| 
t formach, jako też pióra, j* 
| kwiaty paryzkie, tiule, ko- 
f ronki, żaboty, wachlarze, pa- 
J rasolki i garnitury dżetowe

poleca (1840) ¡4>

II Btebbw Hoffmann,
X Handel mód, towarów białych i fabryka kwiatów,

B Ą .¿/j rl iT*

Aukcya.
W n$ii«eće»iei’«wie pod 

Kórnikiem z powodu od­
dania dzierżawy sprzedawać się 
będzie za gotówkę najwięcej 
dającemu dnia 26go bm. 
od godz. lOtej przed 
połnd. inwentarz mar­
twy i żywy,a mianowicie :

25 szt koni,
56 sztuk bydła ro­

gatego,
500 szt. owiec,
oraz maciory z prosię­
tami, jako też wozy, płu­
gi, brony, i t. d.

Na gości przybywających ko­
leją żel. do Gądek rano o go­
dzinie 6l/t i 83/t czekać będą 
konie w dzień aukcyi. (1137)

z grą fantową
na dochód sakoły wieczornej 

Przemysłowej
odbędzie się w niedzielę dnia 18 
b. m o godzinie 3eiej po południu 
w Ogrodzie Strzeleckim na Mia­
steczku. (1128

Do licznego udziału zaprasza
Dyrekcya.

NB. Osobnych zaproszeń się nie 
rozsyła.

Nakładom i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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